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P I Ę T N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A J K A C H

(Do Galatów 5, 25—6, 10)

n  rada: Jeśli ży jem y duchem, według  
iD  ducha też i postępujm y. Nie bądźm y  
chciwi próżnej chwały, jedni drugich 
drażniąc i zazdroszcząc sobie nawzajem.

Bracia, jeśliby kto i dopuścił się jakiego 
przestępstw a w y, którzy jesteście ducho
wi, poczucie takiego w  duchu łagodności, 
bacząc każdy na samego siebie, abyś i ty  
nie uległ pokusie. Jeden drugiego brze
miona dźwigajcie, a tak wypełnicie zakon  
Chrystusowy. A lbowiem  jeśli kto mniema, 
że jest czymś, gdy niczym  jest, sam siebie 
zwodzi. A  każdy niech bada swe postępo
wanie, a tak tylko z  siebie samego chlu
bić się będzie, a nie z  innego. K ażdy bo
wiem  własne poniesie brzemię. Ten, który  
pobiera naukę, niech w szystk im i dobrami 
sw ym i dzieli się z  tym , który go naucza. 
Nie łudźcie się: Bóg nie dozw oli naigra- 
wać się z  siebie. Bo co człowiek posieje, to 
i żąć będzie. K to bowiem  sieje w  ciele 
swoim, w  ciele też żąć będzie skażenie, a 
kto sieje w  duchu, z ducha żąć będzie ży
wot wieczny. Czyniąc przeto dobrze, nie 
ustajmy, bo czasu swego żąć będziem y bez 
wytchnienia. Dlatego, póki czas mami/, 
czyńm y dobrze w szystkim , a zwłaszcza  
tym , którzy są jednej w iary z nami.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 7, 11—16)

O nego czasu: Szedł Jezus do miasta, 
które zowią Naim, a z  Nim szli ucz

niowie Jego i rzesza wielka. A  gdy się 
przyb liży ł do bramy m iejskiej, oto w yno
szono umarłego, jedynaka m atki jego, a 
ta była wdową, i liczna rzesza miejska  
szła z nią. A  gdy ją  ujrzał Pan, ulitował 
się nad nią i rzekł jej: Nie płacz. I przy
stąpił, i dotknął się mar (a ci, co nieśli, 
stanęli). 1 rzeki: Młodzieńcze, tobie m ó
wię, wstań! I usiadł umarły, i począł mó
wić. I oddał go matce jego. A wszystkich  
zdjął strach i  w ielb ili Boga, mówiąc: Pro
rok w ielki powstał wśród nas, a Bóg na
wiedził lud swój.

„ Albowiem jeśli kto mniema, że jest czymś, gdy 
niczym jest, sam siebie zwodzi“ (Do Gal.).

Bóg pysznym się sprzeciwia...

A. Dzisiaj należałoby zgodnie z perykopą 
ewangelijną rozważyć prawdę o śmierci, 
zwłaszcza o śmierci nagiej, o śmierci młode
go człowieka. Odłóżmy jednak ten temat na 
Dzień Zaduszny, a zwróćmy uwagę na prze
bogatą treść lekcji dzisiejszej.

List do Galatów napisał św. Paweł ok. 54 
roku. Przyczyną napisania tego listu i jego 
tłem były wiadomości, jakie dotarły do Apo
stola, że wśród nawróconych z pogaństwa 
chrześcijan działają tacy, którzy twierdzą 
iż dla zbawienia się jest rzeczą konieczną 
zachowywanie przepisów starego Zakonu, a 
również poddanie się obrzędowi obrzezania. 
Rozwiązawszy ten problem od strony doktry
ny chrześcijańskiej Apostoł daje szereg prak
tycznych wskazań odnośnie wzajemnych sto
sunków między chrześcijanami. Chciejmy roz
ważyć niektóre z nich.

B. Sw. Piotr zwięźle wyraził naczelną myśl 
dzisiejszej Lekcji: „Bóg pysznym się sprze
ciwia, a pokornym laskę daje" (I P. V, 5).

1. Według nauki św. Pawia człowiek pysz
ny jest chciwy próżnej chwały, drażni drugich 
i jest zazdrosny. Człowiek pyszny szuka sie
bie. Pożąda chwały, chwały próżnej. Myśli _ 
tylko o sobie, chce dla siebie pierwszego miej
sca, chce zaszczytów, chce wyróżnień, chce 
ciągłych pochwal, chce i domaga się tego 
otwarcie lub skrycie. Ponieważ zaś czyny je
go są albo kiepskie same w  sobie, albo są 
owocem miernej wiedzy i nieuporządkowane
go charakteru, nie przynoszą mu chwały, jest 
rozdrażniony, skory do intryg i plotek, zaz
drości innym, u których widzi ich wyższość, 
a której ze względu na swoją pychę nie chce 
uznać.

My nie będziemy chciwi próżnej chwały, 
jedni drugich drażniąc i zazdroszcząc sobie 
nawzajem. Owszem pomagajmy sobie, ocenę 
wartości siebie samych i naszej pracy zostaw
my Bogu.

2. Człowiek pyszny, chcąc być lepszym od 
drugich czyha na okazję upadku bliźniego, 
zwłaszcza tzw. swojego rywala, rzeczywistego 
lub urojonego. Zamiast w  wypadku koniecz
ności pouczyć bliźniego, pomóc mu, doradzić 
mu — chętnie idąc własną drogą i widząc tyl
ko własny cel, aby pogrążyć bliźniego działa 
z zadowoleniem, otwarcie częściej skrycie na 
jego zagładę, rozgłaszając chętnie jego po
tknięcia, wyolbrzymiając wady, nie cola się 
przed obmową, tak, również przed oszczer
stwem. Idzie do celu „po trupach**. To odra
żający typ pyszałka!

3. Człowiek pyszny poza tupetem chce po
kryć swoje nieuctwo, swoją nicość. Jeśli zaś 
ma jakieś zewnętrzne warunki (wzrost, ga
dulstwo, itd.) może nawet zabłysnąć, może 
zwieść opinię, może też zdobywać jakieś suk
cesy zwłaszcza jeśli jest w zmowie z podob
nymi sobie pyszałkami, jednak prędzej czy 
później ponosi fiasko, pije i pić musi gorzkie 
konsekwencje, bo jest niczym! Jego nicość 
szybko wychodzi na jaw, wtedy z kolei staje 
się rozdrażniony, przewrażliwiony, gotów do 
czynów jak najbardziej nieodpowiedzialnych. 
Dyplomy, insygnia, jakie by one nie były —

nie są zdolne zakryć nieuctwa i miernoty mo
ralnej. Znam ludzi zacnych, mądrych i szano
wanych bez dyplomów i odznaczeń, znam też 
ludzi głupich i niemoralnych z tytułami, dy
plomami.

i .  Człowiek pozytywny to według chrześ
cijaństwa człowiek pokorny. Jednak człowieka 
pokornego nie można i nie wolno utożsamiać 
% człowiekiem nieukiem, ślamazarą, zacofań
cem. Nie, człowiek pokorny według chrześ
cijaństwa to człowiek postępujący zgodnie z 
prawdą. Postępować zaś zgodnie z prawdą 
znaczy:

a) przedstawiać siebie takim, jakim się jest 
w rzeczywistości. Aby zaś móc się przedsta
wiać w  dobrym świetle: trzeba żyć moralnie, 
trzeba się uczyć, trzeba sumiennie i zgodnie 
pracować. Wtedy, posiadając wiedzę, kwalifi
kacje zawodowe, sumiennie pracując, działa
jąc pozytywnie społecznie, nie trzeba nadra
biać miną i pozą, same bowiem czyny zyski
wać będą chwalę i uznanie, dadzą też zado
wolenie i spokój sumienia.

b) widzieć bliźniego i rzeczywistość taką, 
jaka ona jest w ujęciu obiektywnym a nie 
według własnego „widzimisię". Tak łatwo 
jest krytykować bliźnich, a zwłaszcza swoje 
władze. Trzeba jednak pamiętać, że pa
trząc „na górę” z dołu widzi się bardzo nie
wiele, patrząc natomiast z góry na dół i wo
koło widzi się o wiele więcej i lepiej. To 
lepsze i pełniejsze widzenie z góry często po
woduje właśnie takie, a nie inne zarządzanie 
władz zwierzchnich, które często dopiero po 
upływie pewnego czasu okazuje się słuszne. 
To jest pycha poszczególnego obywatela lub 
członka Kościoła twierdzić, że on najlepiej 
wie i że on, gdyby miał władzę, pokazałby 
jak należy rządzić, że władze postępują źle! 
Nie, nie postępują źle! Chcą na pewno dobra 
ogółu, jednak nieznane poszczególnym jed
nostkom elementy nakazują właśnie takie, a 
nie inne kierowanie Państwem czy Kościołem.

„Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym 
laskę daje“, pomaga im dobrze żyć, sumien
nie pracować, zdobywać szczęście, zadowole
nie, spokój.

Wszyscy, ale zwłaszcza my kapłani nie 
bądźmy pyszni!

c) Ewangelia dzisiejsza mówi o śmierci. 
Wszyscy kiedyś umrzemy, „dlatego póki czas 
mamy czyńmy dobrze wszystkim, a zwłasz
cza tym, którzy są jednej wiary z nami“. 
Przede wszsytkim niech kapłani pomagają 
swemu biskupowi i innym kapłanom oraz 
wiernym naszym braciom i siostrom, a wier
ni biskupowi i kapłanom, wszyscy zaś pracu
jmy usilnie nad rozwojem naszej Ojczyzny 
i naszego Kościoła. W życiu społecznym są 
blaski, są i cienie, są przyjemności, są też 
trudy. Dlatego „jeden drugiego brzemiona 
dźwigajcie, a tak wypełnicie zakon Chrystu
sowy’*. Starajmy się być dobrymi obywatela
mi i dobrymi katolikami, a będąc nimi pamię
tajmy o prawdziwości słów: „Albowiem jeśli 
kto mniema, że jest czymś, gdy niczym jest, 
sam siebie zwodzi*'. Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE
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ajw iększą troską wszystkich ro- 
] dziców jest i pozostanie dobro ich 
dziecka. W im ię te j troski, m at- 

I ka, gdyby mogła, nigdy by się od 
I dziecka nie oddaliła, nigdy nie 
| poruczyłaby swego skarbu ko

mu innemu. Podobnie i ojciec: pracuje i czy
ni wysiłki, aby swem u dziecku zapewnić ła t
wiejszy chleb, dać mu do ręki zawód i wy
kształcić je. Niekiedy ta  troska krańcowo być 
może pojęta spraw ia, że pew na ilość rodziców 
ma zastrzeżenia do takich  insty tucji jak  np. 
żłobek czy przedszkole. Wolą bez dyskusji 
wychowywać swe pociechy sami, w atm osfe
rze, ich zdaniem  najlepszej, w  atm osferze do
mu rodzinnego. Przychodzi jednak chwila, 
w ybija godzina, gdy muszą się rodzice podzie
lić swym wychowawczym wpływem  z innymi 
ludami, muszą dziecko oddać pod opiekę in
nych, najczęściej nieznanych sobie osób. Tą 
chw ilą jest m om ent pójścia dziecka do szkoły. 
Tu już n ie  ma nad czym się zastanaw iać: o ile 
żłobek, ochronka, przedszkole były pewnego 
rodzaju dowolnościami — m atka mogła z nich 
skorzystać lub nie, a  decydowały zazwyczaj 
jej osobiste przekonania i w arunki domowe
— to tu jest bezapelacyjna konieczność, p ra
wo, a  opieranie się im byłoby nadużyciem  
prerogatyw  rodzicielskich wobec obowiązu
jących przepisów społecznych i państwowych, 
wobec dziecka. Na szczęście ogrom na w ięk
szość rodziców pojm uje dobrze i  popraw nie 
obowiązek posyłania swych dzieci do szkół, 
nie r.a tym  jednak kończy się zagadnienie. 
Przeciwnie: zagadnienie dopiero tu  -wyrasta i 
s ta je o.w orem  przed rodzicami. Na im ię te

mu zagadnieniu: wychowanie dziecka w  wie
ku szkolnym.

Rzecz jasna, że spychanie przez rodziców 
zadań wychowawczych wobec ich dzieci na sa
mą tylko szkołę byłoby błędem. Źle więc po
stępują ci rodzice, którzy z chw ilą pójścia 
dziecka do szkoły nie p rzejaw iają żadnych 
wobec niego zainteresowań. Dzieje się to 
przede wszystkim w rodzinach licznych, gdzie 
młodsze rodzeństwo nie doszło jeszcze siód
mego roku życia. O harm onijnej w spółpracy 
szkoły i domu, nauczycielstw a i rodziców pi
sało się u nas w ostatnich latach dużo — i te
go, naszym zdaniem  powtarzać nie ma potrze
by. Współpraca, w zajem ne poszanowanie au 
torytetu, i zazębiająca się kontrola nad dziec
kiem, by nie było momentu, gdy dziecko jest 
pozbawione opieki — te rzeczy muszą być. 
Tego domaga się zdrowy rozsądek i realna na
dzieja, że dziecko wyrośnie na dobrego oby
w atela kraju.

Nas in teresu je raczej inne zagadnienie: za
gadnienie religijnego wychow ania dziecka. 
Nie trzeba nikogo przekonywać, że w  Polsce 
na 10 dzieci przychodzących do pierwszej k la 
sy szkoły podstawowej, przynajm niej siedmio
ro umie się przeżegnać, a  naw et odmówić 
dłuższy lub krótszy pacierz. W nioskują więc 
niektórzy katoliccy publicyści, powołując się 
na autorytet, ckliwych, a niekiedy naw et na
pastliw ych listów pasterskich, że najlepiej 
byłoby, aby dalszy ciąg wychow ania relig ij
nego dziecka przejęła na siebie szkoła, aby 
szkoła dała dziecku znajomość praw d wiary, 
moralności chrześcijańskiej, aby gruntow ała i 
budow ała w um yśle dziecka religijny, jak  się 
zwykło mawiać: idealistyczny światopogląd.

To proste, ale bardzo nierealne w  naszych 
w arunkach postulowanie jest zarazem utopią, 
i niedorzecznością: utopią ze względu na in
ne zgoła — sądzim y praw idłow e założenia na
szego szkolnictwa, zaś niedorzecznością z po
wodów, które wyliczy każdy szczery i poważ
nie trak tu jący  swe zadanie katecheta. P rze
cież wiadomo, że dziecko posyła się do szkoły 
nie po naukę w iary, ale głównie i przede 
wszystkim po naukę czytania, pisania, ra
chunków itp. wiadomości. Zatem pierwszo
rzędnym Zadaniem szkoły jest dać wiedzę 
dziecku, wiedzę pewną, bezsporną, spraw dzal
ną, w  m iarę możności jak  najbardziej obiek
tywną. Sądzimy, że naw et najbardziej zacie
trzewiony obrońca szkoły wyznaniowej byłby 
oburzony, gdyby jego dziecko zam iast um ie
jętności czytania lub pisania przynosiło ze 
szkoły znajomość opowieści biblijnych lub 
wyuczone Godzinki i Gorzkie Żale. Naczelnym 
zadaniem  i sensem istnienia szkoły, pow ta
rzamy to z naciskiem, jest dać dziecku w ie
dzę, kształcić jego umysł, rozwijać natu ralne 
szlachetne przymioty i urabiać dobrze pojęty 
obywatelski charakter. Tyle i nic więcej. Za
daniem  szkoły nie jest wszczepienie w umysł 
dziecka antagonizm u między poglądem nau
kowym i religijnym  na św iat i zjaw iska w 
świecie — jest natom iast bez w ątpienia koniecz
ne rzeczowe i spokojne, pełne tak tu  i u
m iaru zwrócenie w odpowiednim czasie u 
wagi dziecka na fakt, że tak ie poglądy istn ie
ją  i, że istn ieje między nimi pewna, choćby 
form alna tylko rozbieżność. Z tego co się w y
żej powiedziało wypływa słuszność faktu  ist
nienia w Polsce szkół bezwyznaniowych. 
Bezwyznaniowymi są wszystkie szkoły w 
Polsce.

A jednak ksiądz katecheta mówi na lekcji 
religii w  punkcie katechetycznym : „Bóg stwo
rzył człowieka", dodając zazwyczaj: ,,a nie 
tak  jak  was uczą w  biologii". Za stw ierdze
nie faktu, że Bóg stworzył świat, ani za chęć 
um iejętnego, coraz bardziej wyszukanego po
godzenia osiągnięć wiedzy z relacjam i Biblii nie 
odbiera n ik t katechetom  praw a nauczania, je
dynie ich przedm iot, religię, nazywa się nado
bowiązkowym, pozostaw iając tym  sam ym  dzie
ciom nie tylko swobodę uczęszczania lub nie
uczęszczania na lekcje religii, ale godząc rów
nocześnie fak t istnienia wykładów religii z 
naukowym, wolnym  od jakichkolw iek sugestii 
religijnych program em  nauczania w państw ie 
budującym  socjalizm.

(D ok oń czen ie  na  str. 5)

PRZEGLĄD W YDAR ZĘ*

Nowym krokiem  w  k ierunku  
odprężenia w sytuacji m iędzy
narodow ej jest obustronne za
tw ierdzenie przez Akadem ię N a
uk ZSRR d am erykańską Agen
cję A eronautyki i Przestrzeni K o
smicznej porozum ienia am ery- 
kańsko-radzieckiego w  spraw ie 
wspólnych badań  kosmicznych. 
Obie strony uznały to  porozum ie
nie jako dalszy etap na drodze do 
koordynacji w ysiłków  n a  xzecz 
pokoju. Innego zdania, w brew  o
pinii olbrzym iej większości 
państw  i narodów, są przywódcy 
Chińskiej Republiki Ludowej, u
porczywie in trygujący  przeciw
porozumieniu moskiewskiemu o
zakazie eksplozji nuklearnych 
na lądzie, morzu i w  Kosmosie. 
Stosunek ChRL do tego problem u 
jest niepokojąco zbieżny z pun- 
tem  widzenia i dążeniam i w szel
kiego kalib ru  m ilitarysiów  i od
wetowców zachodnich. Spraw a 
stosunku ChRL do Układu M o

skiew skiego była przedmiotem 
w ym iany not między ChRL i 
ZSRR. O statnio prem ier Indii — 
N ehru zwrócił się do Czou E n-laia 
z apelem  aby rząd chiński U
kład  ten podpisał. In icjatyw a 
N ehru zgodna jest ze stanow i
skiem prem iera rządu indyjsk ie
go, k tó ry  dw ukrotnie już uprzed
nio podkreślał, iż India pragnie 
układać stosunki z Chinam i w 
płaszczyźnie pokojowego w spół
życia a nie w  atm osferze nap ię
cia w pasie nadgranicznym .

Sytuacja w  W ietnam ie Połud
niowym  sta je  się coraz bardziej 
napięta. Rząd Diema postanow ił 
rozpocząć w alkę na jeszcze jed 
nym froncie. Do tej pory reżym 
tw ierdził, że przeciw nikam i j,ego 
są kom uniści oraz ci, k tórzy  się 
z nimi „zmówili”. W rzeczyw is
tości przeciw  dyktaturze Diema 
istnieje bardzo silny fro n t opo- 
zycij obejm ującej szerokie koła 
społeczne w  tym  kra ju . Począw
szy od powstańców, walczących 
ż -bronią ,w ręku przeciw  dyk ta

turze a skończywszy na libe ra l
nej burżuazji. O statnio do opozy
cji włączyli się duchowni bud
dyjscy, którzy nie zgadzają się z 
faw oryzow aniem  przez rząd po- 
łudniow ow ietnam ski duchow ień
stw a rzym skokatolickiego. W od
powiedzi na protesty  buddystów, 
Diem rzucił przeciw  nim  siły po
licyjne i w ierne mu oddziały 
wojskowe, wyposażone w  sprzęt 
am erykański. Doszło do pro fana
cji św iątyń buddyjskich. F ak t ten 
zaostrzył i tak  nap ięte  już s to 
sunki w  W ietnam ie Płd.

Na pograniczu Syrii i Izraela 
doszło do gwałtownych zbrojnych 
starć. Obie strony obciążają się 
w zajem nie odpowiedzialnością za 
przelew  k rw i i uruchom ienie a r 
tylerii. Spraw a oparła  się o Radę 
Bezpieczeństwa.

W centrum  światowego zain
teresow ania znajduje się w izyta 
prem iera ZSRR Chruszczowa w 
Jugosław ii. Nie jest rzeczą przy
padku, że gość radziecki rozpo
czął zw iedzanie tego yroczego 
k ra ju  od fabryki maszyn roln i

czych i kom bajnów. W izyta w tej 
fabryce u rasta  do rozm iarów  
symbolu: przekuć miecze na le
miesze.

W Norwegii wybuchło nieocze
kiw anie przesilenie rządowe. P a r 
lam ent odmówił zaufania rządo
wi. Bezpośrednim powodem zgło
szenia w niosku o votum  nieuf
ności była k atastro fa  w  kopalni 
węgla na Spitsbergenie, podczas 
k tórej poniosło śm ierć 31 górni
ków. Zanosi się na przewlekły 
kryzys. S tronnictw a prawicowe 
będą dążyły do rozw iązania p a r
lam entu, licząc na uzyskanie 
większości w  nowych w yborach 
i przechwycenie w ładzy politycz
nej w Norwegii.

W słonecznej Hiszpanii od 
sześciu tygodni trwa bohaterski 
strajk górników asturyjskich. W 
walce o polepszenie warunków  
pracy d płacy trwa ponad 21 tys. 
górników. Walka ich jest śle
dzona przez świat pracy z dużą 
uwagą. Na rzecz strajkujących 
płyną ofiary z obu półkul. (O)



ażdy praw ie badacz 
m anuskryptów  znad 

■ Morza M artwego usi- 
I łuje zgłębić stosunek 

W spólnoty z Qum rań 
do wczesnego chrze

ścijaństw a. Wielu badaczy tw ie r
dzi, że tendencje religijne p an u 
jące owej doby w  Palestynie 
skupiała w  sobie w łaśnie w spól
nota z Qumr&n, chrześcijaństw o 
zaś, zachow ując swą oryginal
ność, miało, ich zdaniem, pozo
staw ać pod w pływ em  tych te n 
dencji, a naw et w  pew nej m ierze 
odzwierciedlać je.

P arale le  m ożna by ugrupować 
następująco:

1) C z ł o n k o w i e  w s p ó l n o t y  m ie l i  o b 
r z ę d  b ł o g o s ł a w i e n i a  C h le b a  i  w in a ,  
k t ó r e m u  o d p o w i a d a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
u c z t a  e u c h a r y s t y c z n a :

2) C z ł o n k o w i e  w s p ó l n o t y  m ie l i  
w s z y s t k o  w s p ó l n e ,  p o d o b n ie  j a k  
c h r z e ś c i j a n i e  w  c z a s a c h  a p o s to l s k i c h .  
, ,A  w s z y s c y ,  k t ó r z y  w i e r z y l i ,  byli  
r a z e m  i m ie l i  w s z y s t k o  w s p ó ln e .  
S p r z e d a w a l i  te ż  m a j ę t n o ś c i  i d o b y 
t e k  i o b d z i e l a l i  n i m i  w s z y s t k i c h  w e 
d ł u g  tego ,  i le  k t o  p o t r z e b o w a ł ” (Dz. 
A p .  2, 44—45).

3) H i e r a r c h i a  w s p ó l n o t y  s k ł a d a ł a  
s ię  z r a d y  i i n s p e k t o r ó w ,  c z e m u  u 
c h r z e ś c i j a n  p i e r w o t n y c h  o d p o w ia d a  
S o b ó r  (Dz. Ap.  15) i b i s k u p i  (d o s ło w 
n i e :  p r z e ło ż e n i  n a d  t r z o d ą ) ,  a w ię c  
t e ż  n i e j a k o  in s p e k t o r z y .

4) M o n a s t y c z n e m u  t r y b o w i  życ ia  
w s p ó l n o t y  o d p o w i a d a ł y b y  z a p r o w a 
d z o n e  p rz e z  c h r z e ś c i j a n  k l a s z to r y .  
W y d a j e  s ię ,  że n ie  b ez  p o w o d u  E u 
z e b iu s z  r o z p o z n a w a ł  w  e s s e ń c z y k a c h  
m n i c h ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  W s p ó ln e  
d la  j e d n y c h  i d r u g i c h  s ą :  z a j ę c ia  
( r o ln ic tw o ) ,  t r y b  ż y c i a  (c e l ib a t )  i 
p r a k t y k i  a s c e t y c z n e  (pos t .  m o d l i t w a ,  
b i c z o w a n ie ) .

Powyższe paralelizm y zdają się 
mówić sam e za siebie. Nie ma 
chyba uczonego, który by ich nie 
zauważył, ale odważymy się 
tw ierdzić, że nie m a chyba także 
takiego, który by bezbłędnie i 
nieom ylnie po trafił je w ytłum a
czyć. A przecież nie są to  jedyne 
podobieństwa. Tak np. według 
Józefa Flaw iusza, esseńczycy nie 
zabierali nic ze sobą udając się 
w  podróż (Bell. lud. II, 8,4 ); 
czyż to nie przypom ina w skazó
w ek C hrystusa danych aposto
łom: „Nie noście trzosa ani to r
by, ani sandałów  i nikogo w dro
dze nie pozdraw iajcie" (Lk. 10, 
4)?

Tak w ięc w  rezultacie o trzy
m ujem y w rażenie nie tylko podo
bieństw a, ale naw et zależności. 
Weźmy dla przykładu taki 
szczegół. Wiadomo, że esseńczycy 
przestrzegali czystości legalnej, 
k tó rą  zapew niały im  ablucje. My
li się tedy, kąpali, polewali w o
dą. Rzeki, ruczaje i źródła były 
w ybornym i na ten cel m iejsca
mi. Zestaw m y to z tekstem  E
w angelii: „I byli przez niego
chrzczeni w Jordanie...” (Mt. 3, 
6). Przez koga?

W edług relacji św. M ateusza 
pojaw ił się w  tym  czasi.e nad w o
dam i Jo rdanu  św. Jan  Chrzciciel
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naw ołujący rodaków  do pokuty. 
To, co spotykam y w  trzecim  roz
dziale Ew angelii św. M ateusza 
odnośnie osoby Ja n a  Chrzciciela, 
bardzo przypom ina w spólnotę z 
Qum ran. Czy Jan  był członkiem 
tej wspólnoty? Może raczej nie, 
gdyż był, jak  się zdaje, niezależ
nym prorokiem , a chrzest, k tó 
rym  chrzcił, był znany jako 
„chrzest J a n a ” (por. Mt. 21, 25; 
Lk. 20, 4; Mk. 1, 4; Dz. Ap. 1, 5 
itd), lecz był inspirow any tymi 
sam ym i ideałam i, którym i żyła 
wśród m istycznych nadziei 
w spólnota z Qum ran. Dlatego 
słusznie zauw aża D upont-Som - 
m er: „Jeżeli Jan  i jego ucznio
w ie nie byli esseńczykam i, to byli 
przynajm niej essenizującym i”.

Oczywiście, nie każdy zgodzi 
się na to  zdanie bez zastrzeżeń. 
Sądzimy, że D upont-Som m er, bę
dąc z pochodzenia Sem itą, w o
parciu  o przekonaniow e sugestie 
zbyt subiektyw nie s ta ra  się n a 
św ietlić zagadnienie. W jego u ję 
ciu m isja Jana Chrzciciela nie 
m a w sobie nic z charak te ru  
nadprzyrodzonego, nie m a bo
wiem według niego mowy p  ja 
kim ś Bożym posłannictw ie. T ym 
czasem w ydaje się, że zarówno 
działalność św. Jana, jak  i jego 
ry tua ł można by w yjaśnić soc ja l
ną adaptacją, w yrosłą na g run 
cie Bożego posłannictw a, k tó re 
go celem było przygotować Iz ra 
elitów  do tego, aby mogli ze zro
zum ieniem  patrzeć na m isję 
C hrystusa: „...głos w ołającego na 
pustyni: gotujcie drogę Pańską, 
to ru jc ie  ścieżki jego... każdy czło
w iek u jrzy  zbawienie Boże” (Iz. 
40, 3—5 i Łk. 3, 4—6).

W tym  sam ym  czasie pojaw ia 
się także Jezus z N azaretu, p rzy j
m uje chrzest z rąk  Jana, grom a
dzi wokół siebie uczniów, naucza, 
po czym poddany sądowi i męce 
um iera, a uczniowie Jego szerzą 
ewangelię, zak ładają kościoły ja 
ko sam odzielne jednostki re lig ij- 
nę.

Pytanie, które naw et w  kołach 
uczonych nie od razu odważono 
się postawić, brzm i tak: czy
chrystianizm nie jest pewnego 
rodzaju przedłużeniem idei w y
pielęgnowanych wśród wspólno
ty z Qumran? — lub po prostu: 
czy chrystianizm jest oryginal
ny?

W szystko w  Nowym Przym ie
rzu żydowskim zdaw ało się zw ia
stować i przygotowywać Nowe 
Przym ierze chrześcijańskie. O
czywiście, zw iastowanie, przygo
tow anie lub przedsm ak b y n aj
m niej nie odm aw iają ch rystia- 
nizmowi jego tw órczej i orygi
nalnej mocy, niem niej jednak 
między nim a w spólnotą z Qum- 
ran  widoczne są w yraźne pokre
w ieństw a, k tó re  spraw iają, że 
zarówno w spólnota, jak  i „re
m anen t” po niej w  postaci od
kry tych  na pustyni judejskiej 
rękopisów, nab iera ją  szczegól
nych barw  i szczególnego znacze
nia.

Już  po przetłum aczeniu p ierw 
szych znalezionych tekstów  uw i
docznił się jasno w pływ  lite ra 
tu ry  Qum ran na lite ra tu rę  wcze
snego chrześcijaństw a. W ystarczy 
dla porów nania zestaw ienie tek 
stów Nowego Testam entu z te k 
stam i Reguły postępowania. Tu 
już całkiem  jasjio -widać, że dziś 
nie sposób objaśniać pewne -tek
sty Nowego T estam en tu  bez u- 
względnien-ia paralelnych tekstów  
z judejsk ie j pystyni.

Także studia porównawcze na 
tem at dwoistości ducha Reguły 
postępow ania i na tem at dróg, a 
których mowa w Liście Barna- 
oy i w Nauce D w unastu Aposto
łów w skazują, że nie tylko idee 
i porów nania są identyczne, ale 
także ujęcie literack ie jest n ie 
m al jednakow e i ono w łaśnie 
spraw ia, że doktryna zaw arta  w 
w ym ienionych tekstach  musi być 
rozpatryw ana n a  wspólnym  p o d 
łożu, niezależnie od środowiska. 
Również nauka Apostoła naro 

dów o uspraw iedliw ieniu jesl 
całkowicie zgodna z tym. co za
w iera lite ra tu ra  w spólnoty z 
Qumrńn.

Z n a le z io n e  t e k s t y  są  a u t e n t y c z n e  i 
czy s te ,  w  o r y g i n a l n y m  j ę z y k u  h e b 
r a j s k i m ,  p r z e p i s a n e  w y ł ą c z n i e  p rz e z  
s k r y b ó w  ż y d o w s k i c h .  Ic h  w y d ź w i ę k  
c h r z e ś c i j a ń s k i  m o ż n a -  p r z y p i s y w a ć  
c h y b a  t y l k o  w y k w i t o w i  m y ś l i  p o d y k 
t o w a n y c h  p rz e z  m i s t y c y z m  e ss e ń sk i .  
W te n  s p o s ó b  s t a ł y  s ię  o n e  p r e k u r s o 
r e m  c h r y s t i a n i z m u .  „ P e ł n o ś ć  c z a 

s u ” , o k t ó r e j  m ó w i  św .  P a w e ł  w  L i ś 
cie  do  G a l a t ó w  (4— 4), z o s t a ł a  w  s p o 
só b  c a ł k i e m  n a t u r a l n y  p r z y g o t o w a 
n a  p rz e z  B o g a .  T e r a z  m ó g ł  ju ż  
p r z y j ś ć  T e n ,  k t ó r y  b y ł  „ o c z e k i w a 
n i e m  n a r o d ó w ” . R z ecz  j a s n a ,  że  to  
p r z y g o t o w a n i e  n ie  w y k r a c z a ł a  u 
I z r a e l i t ó w  p o z a  r a m y  c i a s n y c h  p o ję ć  
e k s k l u z y w i s t y c z n y c h .  C h r y s t u s  b ę 

dz ie  m u s i a ł  j e sz c z e  w ie le  p r o s t o w a ć  
i ro z s z e rz a ć ,  a le  j e s t  t o  c zy n n o ś ć ,  
k t ó r a  m o ż e  w y k o n a ć  j e d y n i e  B óg  i 
C z ło w ie k  w  j e d n e j  osob ie .  C h r y s t u s  
o b a l i  r e g u ł y  Z a k o n u ,  s t w o r z y  i n s t y 
t u c j ę  p o w s z e c h n ą  p r z y g a r n i a j ą c ą  
w s z y s t k i c h  lu d z i  — K ośc ió ł .  I n s t y t u 
c j a  t a ,  j a k  i K r ó l e s t w o  Boże,  k t ó r e 
go  b ę d z i e  p r o p a g a t o r e m ,  s t a n i e  s ię  
o t w a r t a  d l a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  u 
w ie rz ą .  S y m b o l i c z n a  c z y s to ś ć  r y t u a l 
n a  b ę d z i e  m o g ła  u s t ą p i ć  m ie j s c a  f a k 
ty c z n e j  c z y s to ś c i  s u m i e n i a .  P o s i łk i  
C h r y s t u s a  z p o s p ó l s t w e m  i g r z e s z n i 
k a m i  są  w y m o w n y m  t e g o  d o w o d e m  
(por.  n p .  M t.  9,11).

Co się tyczy ostatniego pytania, 
czy chrystianizm  jako dzieło Bo
że da się pogodzić z ew entual
nym przygotow aniem  go przez 
czynniki czysto na tu ra ln e  — n a 
leży zauważyć, że jest to całkiem 
możliwe i prawdopodobne. Bóg, 
aby cel swój osiągnąć, posługuje 
się różnymi środkam i. Nie muszą 
one być zawsze nowe i o ryg inal
ne. Obrzezanie, leżące u kolebki 
dziejów narodu w ybranego, też 
nie było czymś nowym : zostało 
przejęte od innych narodów, o
trzym ało tylko nową treść zna
czeniową, zostało jak  gdyby u 
sankcjonow ane. Profetyzm  iz ra
elski, ta  tak  bardzo w ażna w 
dziejach duchowych i politycz
nych Izraela insty tucja, m iała
również swego p rekursora w  pro-
fetyzmie, o k tórym  w spom ina I 
Sam. 10 i 11, a k tó ry  został z 
profetyzm u zawodowego p rze
kształcony w  profetyzm  obdarzo
ny szczególniejszą m isją od Bo
ga. W reszcie św. P aw eł Apostoł 
nie obrał drogi stw arzan ia chrze
ścijańskiej term inologii przez
w prow adzenie neologizmów, lecz 
starym , powszechnie używanym  
wyrazom  nadał nowe znaczenie 
(są to tzw. chrystianizm y).

Te i tym  podobne przykłady 
można by przytoczyć na obronę 
tezy że Bogu nietrudno przy po
mocy czynników czysto n a tu ra l
nych, powszechnych, znanych, 
jak  gdyby całkiem  przypadko
wych, osiągać spełnienie swych 
zamiarów. P raw da, że czasem u 
cieknie się do cudów, ale jakby 
w  im ię zasady: by nie mnożyć
cudów bez konieczności — działa 
przeważnie odpowiednio dobra
nymi sposobami naturalnym i, 
prostym i i ludzkim i. Czy „peł
ność czasu” nie w ynikła jako r e 
zultat takiego w łaśnie uszerego
w ania wypadków , jak  się przed
staw iło wyżej? — Nie wiadomo. 
Jedno  pewne, że odpowiedź 
tw ierdząca ani nie um niejsza 
wartości chrystianizm u, ani nie 
ubliża Bogu, ponieważ w takim  
ujęciu Ew angelia nie jest owo
cem judaizm u faryzejskiego, nie 
jest również owocem judaizm u 
esseńskiego; ten osta tn i przygo
tow ał jej rozwojowi odpowiedni 
g runt przez sw ą pokrew ną dok
trynę.

. . .



(D o k o ń czen ie  z e  str . 3)

Gorszą rzeczą są owe dodatki różnych 
nadgorliwych katechetów , dodatki zakra
w ające n a  w alkę z program em  nauczania, 
m ieszanie się w nie swoje sprawy, sianie 
nieufności do nauki i jej przedstawicieli 
łącznie z podrywaniem  autorytetu nauczy
ciela tak  potrzebnego w dziedzinie w ycho
wawczej. K atechta. który nie zawsze sam 
wie jak  jest napraw dę, mówiący ,.a nie tak  
jak  was uczą w szkole1', chce przecież 
przez to i tym  podobne powiedzenia dać 
wyraz przekonania i przekonanie to w 
dzieciach wyrobić, że światopogląd relig ij
ny w inien dominować nad każdym innym. 
Nie negujem y tu ta j pobożnych intencji n ie
których katechetów  — pytam y jednak, czy 
pobożność taka jest pobożnością praw dzi
wą, pożyteczną dla Państw a, czy może i po
w inna przesłaniać praw dy logicznie pewne, 
spraw dzalne, naukowe.

Dzieje się czasem gorzej. Zdarza się dość 
często, że katecheci w erbują spośród nau
czycielskiego grona pewne jednostki, k tóre 
dla różnych powodów przem ilczają lub o
pacznie podają pewne zagadnienia w  wy
kładanych przez siebie przedm iotach. Tą 
drogą doprowadza się do podziału grona 
nauczycielskiego na obozy, niekiedy zw al
czające się. a problem  początkowo błahy, 
zdawałoby się prosty i ła tw y u rasta  w tych 
w padkach do nabrzm iałych rozm iaram i 
różnic już nie tylko poglądowych, ale zgo
ła politycznych.

W ydaje się nam. że nie jest pozbawione 
celowości zastanow ienie się nad przedsta
wionym zagdnieniem  religijnego w ychow a
nia dziecka p progu świeżo rozpoczętego 
roku szkolnego, zwłaszcza, że przy dobrej 
woli można by, naszym zdaniem, wielu 
przykrych i niepotrzebnych sytuacji i 
spięć uniknąć. N iepotrzebne są one ani 
Państw u, ani Kościołom lub wyznaniom, 
których przedstaw iciele w roli katechetów  
m ają dostęp do dzieci i młodzieży. Niepo
trzebne jest to  tym  bardziej dzieciom. U
mysł dziecka n ie może być w  żadnym w y
padku poligonem w alki, zwłaszcza walki 
takiej, bez k tórej można się obyć. Walczyć 
można na łam ach pism. Jeżeli jednak  szko
ła będzie podkopywać au to iy te t domu ro
dzicielskiego. jeżeli dom. dopingowany 
przez katechetów  stw orzy jakieś nadrzędne 
k ry terium  oceny tego, czego się uczą dzieci 
w szkole — wówczas zniknie w  pojęciu 
dziecka pełne zaufanie do wszelkiego au to 
rytetu, co utrudni, a  może naw et uniemoż
liwi na każdym innym  odcinku pracę w y
chowawczą nad dzieckiem. Jeżeli naw et 
wychowam y człowieka, to będzie to nie
w ątpliw ie typ połowiczny, ostrożny i scep
tyczny odznaczający się brakiem  zapału 
i poświęcenia dla spraw  i problem ów przed 
jakim i postawi go życie. B rak ten w ystę
pować będzie tak  długo jak  długo w  jego 
umyśle będzie istnieć dwoistość, k tórej

przeciętnem u obywatelowi w  zasadzie 
pozbyć się będzie trudno.

Jeżeli takie są konsekwencje spotyka
nych u nas prak tyk  — dlaczegóż ich się 
nie pozbyć? Czyż nie będzie idealnym oby
watelem  ten. który sam. według swego są
du znajdzie w swym umyśle szeroką płasz
czyznę. na której pogodzi wiadomości nau
kowe z racjam i religijnym i, a obyw atelską 
rację  stanu z sum ieniem  dobrego katolika? 
W arto się pokusić o wychowanie takiego, 
wartościowego typu obywatela. Będzie to 
możliwe jedynie wtedy, gdy się uwzględni 
realnie istniejący stan rzeczy i zostanie 
wiernym  pewnym  postulatom , które dla 
przejrzystości ujm iem y w  punktach:

1. W im ię troski o wyznawców, w imię 
otrzym anej od Chrystusa misji Kościół nie 
rezygnuje i rezygnować nie może z religij
nego dokształcania swych w iernych, za
równo dzieci jak  i starszych. Nie znaczy 
to bynajm niej, by form a lekcji szkolnych 
była jedyną drogą do tego celu. Coraz 
więcej krajów  i rządów na świecie rozu
mie, że szkoła ma kształcić umysł dziecka, 
dawać dziecku wiedzę. Obowiązek relig ij
nego wychowania dziecka nie należy do 
szkoły. Należy do rodzicielskiego domu i do 
Kościoła. Jeżeli rodzice zdecydowali się na 
chrzest dziecka, potrafili nauczyć dziecko 
znaku krzyża św. i pacierza — to w inni i 
dalej je kształcić religijnie, pokazując 
orzede wszystkim na przykładzie własnego 
życia czym jest światopogląd religijny. Od
bywające się poza szkoła lekcje religii po
winny być tylko w skaźnikam i, powinny 
być wytycznymi, wg którvch kształcenie 
religijne dziecka ma się odbywać.

2. Z zadowoleniem należy stwierdzić, że 
możność nauczania religii stw orzona przez 
Państw o za pomocą Dunktów katechetycz
nych jest pójściem na rekę zarówno Koś
ciołowi jak  i rodzinie. Tei okoliczności nie 
można w żadnym w ypadku kw itow ać nad
używaniem swego stanowiska. Dobrze bę
dzie. jeżeli katecheci, poinstruow ani odpo
wiednio przez swe w ładze kościelne będą 
uczyć dzieci wyłącznie praw d religijnych, 
wolnych od zbędnej bigoterii, ckliwości, za
cietrzewienia, wszczepiając w  umysły 
swych słuchaczy um iłow anie Boga. Ojczyz
ny i poszanowanie przekonań każdego bliź
niego. W żadnym zaś w ypadku nie pow in
ni katecheci za cenę uratow ania niekiedy 
rzekomo historycznego opisu biblijnego 
odważać się na podszarpyw anie autorytetu  
nauczyciela lub n a  propagowanie niepo
trzebnej nikomu walki.

3. Zaistnieć musi i to bezwzględnie sza
cunek i jak  najdalej idąca to lerancja jako 
spraw dzian kultu ry  i hum anitaryzm u. Od 
tego w arunku, od jego spełnienia zależy 
bardzo wiele, zaś on sam zależy od stopnia 
ogólnej ku ltu ry  i  świadomości w ykładają
cych.

WOLNOŚĆ SUMIENIU

TOLERANCJA PKlKItCZNl
N aw iązując do artyku łu  Ks. Edw arda N ar- 

buttow icza w  „Rodzinie” n r  29, pt. „Wolność 
sum ienia wczoraj i dziś w  19 rocznicę 
PKW N”, nie sposób pow strzym ać się od uze
w nętrznienia kilku refleksji, jakie nasunąć 
się mogą każdem u myślącemu człowiekowi 
w związku z poruszonym  tam  zagadnieniem . 
Nie bez rac ji A utor wspom nianego artykułu  
przytacza szereg faktów  z przeszłości, k tó ra  
nie może przynosić chluby cywilizowanem u u 
staw odaw stw u. F aktem  jest też, że dziś wiele 
się zm ieniło w dziedzinie to lerancji re lig ij
nej, co zawdzięczać trzeba w  pierw szym  rzę
dzie nowej, Ludowej Rzeczywistości o raz te 
mu, iż społeczeństwo nasze bez w ątpienia 
uczyniło w ielki k rok naprzód, trzeźwiej i b a r
dziej rozsądnie pojm ując życie ,nie trzym a się 
tak fanatycznie u tartych  zwyczajów  i naw y
ków. Jest jednak  część społeczeństwa, która 
nie może w  żaden sposób pojąć zm ian w tej 
dziedzinie.

Gdy mowa jest o to lerancji religijnej, to 
trzeba rozróżnić, przynajm niej umownie, m ię
dzy to lerancją praw ną (legalną czy też od
górną) a to lerancją praktyczną. Pojęcie 
pierwsze było przedm iotem  wspom nianego 
artyku łu  i jako stan praw ny um ożliwia dziś 
w szystkim  wyznaniom  religijnym  swobodne 
spełnianie swoich p rak tyk  bez żadnych szy
kan czy prześladow ań. Tolerancja taka nie 
pozostawia m iejsca na faw oryzow anie jed 
nego w yznania kosztem drugiego. Pod tym  
względem trzeba przyznać poważne zasługi 
dla praw odaw stw a Ludowego Państw a i tru d 
no tu ta j cokolwiek w ięcej wymagać. Pojęcie 
natom iast drugie określa zupełnie coś innego. 
Idzie tu  o tzw. to lerancję praktyczną, ale nie
0 stosowanie takiej czy innej ustaw y, lecz o 
rolę opinii publicznej jak  rów nież tradycji, 
k tóra m a przecież poważny w pływ  na postę
powanie jednostki. N ietrudno stw ierdzić, że 
oko sąsiadki, te j bliższej i te j dalszej, jest 
bardziej wyczulone na postępow anie bliźnie
go niż na w łasne. Dochodzi do tego jeszcze 
roznoszenie wiadom ości „pocztą pantoflow ą”, 
zwłaszcza nowinek religijnych. W m yśl zna
czenia pierwszego pojęcia to le rancja legalna 
(praw na) pozostawia jednostce swobodę w 
wyborze w yznania w edług własnego osądu
1 uznania, podczas gdy „to lerancja p rak tycz
na” (mówiąc ściśle b rak  to lerancji p rak tycz
nej) każe się niejednokrotnie liczyć z tym, co 
powiedzą na ten tem at inni ludzie, których 
głos trzeba brać pod uw agę dla jakichś r a 
cji...

Rozw ażając tak  pojętą „tolerancję p ra k 
tyczną”, k tórą nie bez racji m ożna byłoby 
nazwać brakiem  to lerancji, trzeba powiedzieć, 
że, pomimo już drugiej połowy w ieku XX, 
niewiele zrobiliśm y na tym  odcinku życia. 
Okazuje się bowiem, że żyjemy jeszcze poję
ciami i w yobrażeniam i średniowiecza. W 
średniowieczu nikogo nie dziwiło palenie na 
stosie za „czary” lub „herezję”, innym i sło
wy za w łasny pogląd na zagadnienia re lig ij
no-m oralne. T rudno jednak operow ać takim i 
pojęciami dziś. P retensji nie można tu wnosić 
ani do ustro ju  jako  takiego, ani do w ładzy 
państw ow ej. Państw o spełniło już sw oją rolę, 
zapew niając swoim obyw atelom  swobodę su
m ienia i wolność w yznania. Można natom iast 
mieć zastrzeżenia, i to słuszne, co do sposobu 
m yślenia pewnej grupy społeczeństwa, sfa- 
natyzow anego po dzień dzisiejszy, oraz do 
tzw. tradyc ji religijnej.

Inaczej tak  to  m ożna w yrazić: na teren ie 
naszego k ra ju  istn ieje  i działa szereg wyznań. 
Jedne są bardziej liczne, inne — m niej. Z a
leżnie od te ry torium  nie jednokro tn ie będzie 
przew ażać w yznanie rzym skokatolickie, gdzie 
indz:ej znowu m ożna mieć do czynienia z 
m ieszaniną wyznaniową. W ojewództwa cen
tralne cechuje pew na stałość relig ijna, gdzie 
z dziada i pradziada prak tykow ane jest jedno

€



DALSZY c i ą g  ZE  STR. 5

i to samo wyznanie, ludność jest przy tym  od 
daw na osiadła, bez w pływ u m igracji. In a- 
ezej nieco w ygląda rzecz na Ziemiach Od
zyskanych, k tórych  m ieszkańcy stanow ią ele
m ent napływowy, przez długi czas w zajem nie 
sobie obcy, pochodzący z różnych stron kraju , 
a naw et w  pewnej części z repa triac ji. W w y
padku pierw szym  tradyc ja  relig ijna jest o 
wiele mocniejsza, podczas gdy w  drugim  tego 
rodzaju przyw iązanie do tradyc ji jest znacz
nie luźniejsze.

Nie jest zadaniem  tego artyku łu  zajmować 
się procentow ym  składem  poszczególnych 
wyznań, czy też faktycznym  praktykow aniem  
w ew nątrz danego w yznania. Biorąc jednak 
rzecz ogólnie, trzeba stw ierdzić trzy  z ja 
w iska:
1. Wielu ludzi obiera dziś drogę nieprzyznawa-

n ia  się do  ż a d n e g o  w y z n a n i a ,  in a c z e j  m ó w ią c  
nie  p r a k t y k u j ą  w ogóle .  K a ż d y  c z ło w ie k  p o 
s i a d a  w o ln o ś ć  w o l i  i w o ln o ś ć  w y z n a n i a ,  d l a t e 
go  te ż  n ie  m o ż n a  m ie ć  z  t e j  r a c j i  ż a d n y c h  z a 
s t r z e ż e ń .  T a  część  s p o ł e c z e ń s tw a  n ie  s p r a w i a  
ż a d n e g o  k ło p o tu ,  gdyż  d la  n ie j  re l ig ia  j e s t  r z e 
czą n a j z u p e ł n i e j  o b o j ę t n ą ,  a w ię c  b ęd z ie  to  
g r u p a  n a j b a r d z i e j  t o l e r a n c y j n a .

I .  Część  lu d z i  t r z y m a  s ię  s t a r e g o  w y z n a n i a ,  ró ż 
n ie  p r z y  t y m  t r a k t u j ą c  s w o je  o b o w ią z k i  r e l i g i j 
n e .  Do te j  g r u p y  n a l e ż y  te ż  z a l i c z y ć  m o c n o  
s f a n a t y z o w a n ą  część  s p o łe c z e ń s tw a  z t y c h  czy  
i n n y c h  w z g lę d ó w .  Z  t ą  c zę śc ią  t r u d n e  j e s t  
w s p ó ł ż y c i e  r e l i g i j n e ,  z w ła s z c z a  że  do  g ło su  d o 
c h o d zą  c zę s to  sp o łec z n e  m ę ty .

J. W re sz c ie  g r u p a  ludz i ,  m y ś l ą c y c h  t rz e ź w o ,  s t a 
r a j ą c y c h  się p o d ą ż a ć  za g ło s e m  s u m i e n i a  i s z u 
k a ć  s p r a w i e d l i w o ś c i .  W z w ią z k u  z t y m  z m i e 
n i ł a  w y z n a n i e  n a  b a r d z i e j  z d r o w e  o r a z  b l iż sze  
ide i  E w a n g e l i i  i C h r y s t u s a .  W n a s z y m  w y p a d 
k u  idz ie  tu  o w y z n a w c ó w  i w y z n a n ie  p o l s k o -  
k a to lic k ie .

W zależności więc od środowiska religijno- 
kultu ra lnego  ta  osta tn ia  grupa jest wyszy
dzana, w ytykana palcam i, a n ie jednokrotnie 
prześladow ana przez sfanatyzow aną społecz
ność religijną, do k tórej dołącza się również 
grupa dzieci i młodzieży chuligańskiej. Nota 
bene w iele m ożna byłoby pisać na tem at re- 
ligijno-socjalnej oraz ku ltu ra lnej s truk tu ry  
naszego społeczeństwa, ale o tym  innym  ra
zem.

Dla zilustrow ania b raku  to lerancji p ra k 
tycznej wśród społeczności relig ijnej niech 
przem ówią przykłady. N iew ielkie miasteczko 
(celowo pom ijam  nazwy i nazwiska). Rodzi
na, należąca do Kościoła Polskokatolickiego, 
mieszka w  wielom ieszkaniowym  bloku. S ą
siadują wokół rodziny, p rak tyku jące  (o ile 
p raktykują!) w  w yznaniu rzym skokat., często 
figuru ją tam  tylko na m etryce. Ale na rodzi
nę, k tó ra  nie należy do ich „branży” w yzna
niowej, po trafią  powiedzieć, że to  „narodow 
cy”, „kociarze” czy też inne n iecenzuralne 
epitety. Jeszcze gorzej jest w śród dzieci, 
zwłaszcza szkolnych. Dzieci bowiem z natu ry  
są nielitościwe, p o trafią  sobie dokuczać w  
sposób bardzo złośliwy, co w pływ a najczęś
ciej na załam anie się u nich nowego zapału 
religijnego oraz zniechęca do praktykow ania 
i uczęszczania na katechizację. Tego rodzaju 
przykłady to  tylko skrom ny w ycinek z rze
czywistości. T aka p rzykra sy tuacja p rzedsta
wia się w  bardziej w yraźnym  kontraście, gdy 
porówna się współżycie w ielu w yznań za g ra 
nicą. Nie było tam  i nie m a tego antagoniz
mu, tej nienaw iści religijnej, jaką bez trudu 
można dostrzec w śród polskiego narodu. N aj
lepiej mogą to  stw ierdzić ci, k tórzy  wrócili 
do k ra ju  z zagranicy. Na tem at tej nienaw iści 
wiele m ogą powiedzieć księża i wyznawcy 
polskokatoliccy, odczuwali ją  bow iem  i od
czuwają na w łasnej skórze. Te sam e ręce 
rzym skich katolików, k tó re  w  św iątyni sk ła
dają się do m odlitwy, katolików , k tórzy przy
stępują do sakram entów  św., — ręce te po
trafią  m iotać kam ieniam i w  okna św iątyń i 
m ieszkań braci polskokatolickich, po trafią  
ich szkalow ać i szykanow ać! Czyżby te ręce 
były lepsze pod względem  relig ijno-m ora l
nym? Żeby na to py tan ie odpowiedzieć, trze
ba zadać sobie inne pytanie: gdzie szukać 
źródła tej praiktycznej nieto lerancji, k tó ra  nie 
jest niczym innym, jak  tylko w yrazem  fa n a 
tyzmu i m ałom ieszczańskiej ko łtunerii?

Nie od rzeczy będzie tu  w skazanie na 
swoiste w  swoim rodzaju rzym skokatolickie 
środowisko. W yróżnić tu  trzeba tzw. Kościół 
nauczający, a więc rządzący, do którego n a le 
ży episkopat na czele z papieżem  i k u rią  
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rzymską, oraz Kościół słuchający, tzn. w ierni 
na czele z księżm i. W iadomą jest rzeczą, że 
episkopat polski po dzień dzisiejszy nie zawsze 
m iał i m a na względzie dobro w iernych. N aj
częściej k ie ru je  się w łasną polityką (również 
i tą  w  znaczeniu ścisłym!), idąc do celu n a 
w et po trupach  i w  m yśl zasady, że cel u 
święca środki. Co bardziej ciekawego czytel
n ika odsyłam  do wspom nień Ks. Dr L eonar
da Świderskiego, zatytułow anych „Oglądały 
oczy m oje”. Tam  dostrzec można dem askow a
nie fałszu i obłudy, jak ie k ry ją  się pod płasz
czykiem „świątobliw ości” tych hierarchów , 
których klasycznym  przykładem  może być 
O rdynariusz diecezji kieleckiej o raz niektórzy 
jego pomocnicy (Por. „Oglądały oczy m oje” ; 
w iem coś niecoś z tej beczki, a le  o tym  in 
nym  razem). Słusznie więc podkreśla Ks. Dr 
Leonard Sw iderski, że Rzym dobrze w ie o 
niecnotach tych, k tórzy z łaski Bożej i Stolicy 
św iętej a nade wszystko dzięki w łasnem u 
sprytow i i przezorności ludzkiej rządzą pol
skimi „owieczkam i”. Rzym nie w yciąga jed
nak konsekw encji wobec delikwentów, gdyż 
jest mu niepotrzebne z rac ji politycznych. 
Czy o tak ich  rzeczach, jak  chociażby narusza
nie celibatu przez rzym skich następców  Apo
stołów i noszących na sobie fiolety, w ie lud 
polski? Z całą pewnością 'tak , ale nie we 
w szystkich środow iskach jednakow o i w  nie 
jednakow ym  stopniu czy czasie. Dlatego w ie-
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lu ludzi m a już dosyć rzym skiego monopolu 
na zbawienie i przechodzi w  szeregi w yznaw 
ców polskokatolickich.

Idźmy dalej. Nie ruszając chwilowo spraw  
w atykańskich, przejdźm y do szarych mas, 
bo do tak ich  zaliczają się w iern i i kap łan i w 
nauce teologicznej Kościoła rzym skokatolic
kiego. Jest we zwyczaju episkopatu, że na 
wyższe stud ia teologiczne bądź do Rzymu 
(Gregorianum  lub inne), bądź w  k ra ju  wysyła 
się księży o specyficznym  usposobieniu. R a
czej należy do rzadkości, aby w śród tych k a n 
dydatów  znalazł się ksiądz o bardziej szero
kim  um yśle i bardziej postępowo m yślący. 
B iada zresztą księdzu, niezależnie od stano
wiska, gdyby odw ażył się m yśleć lub mówić 
inaczej, niż tego życzyłby sobie biskup lub 
jego świta! Takim i ludźmi, po skończeniu 
studiów, obsadza się stanow iska tak w  ku rii 
jak  i w  sem inarium  duchownym . Rzecz 
prosta, idzie tu o swoich i  zaufanych ludzi, 
którzy mogliby w  tym że sam ym  duchu w y
chowywać m łode pokolenia księży. Pow iada 
przysłowie, że nie jest uczeń nad m istrza, po
tw ierdza się to  w  znacznym procencie. Do tego 
dochodzi jeszcze fak t u trudn ian ia  przez 
w ładzę b iskupią m łodym  księżom  studiów  
teologicznych, a przede w szystkim  świeckich, 
ponad przew idziany z góry szablon, w ładza 
bowiem duchow na boi się, aby ksiądz nie 
w iedział za dużo, zwłaszcza tak ich  rzeczy i 
dziedzin, k tó re  naśw ietlałyby w  sposób w łaś
ciwy zagadnienia filozoficzno-teologiczne, 
tyczące raczej słabych stron  teologii rzym 
skiej. Nie należy też zapom inać o tym, że 
poza w spom nianym i w ypadkam i k ler rzymski 
n ie  grzeszy zbytnim  zapałem  do wiedzy i s tu 
diów w  ogóle. S tudium  i w ychow anie sem i
n ary jn e  jest tak  nastaw ione, że zabija po
czucie w łasnej osobowości oraz poczucie oso
b iste j godności człowieka. T am  wm ówią w 
człowieka, że jesteś niczym, alfą  zaś i omegą 
jest tw ój przełożony, słuchaj w ięc jego i nie

buntuj się, bo to grzech, chociażbyś, człowie
ku, m iał słuszność, chociażbyś w idział u p rze
łożonych nie tylko gorszące r z e c z y ,  ale wprost 
n iem oralne i grzeszne. Gdy do tego dojdzie 
jeszcze przysłowiowe obrośnięcie w dobrobyt 
m aterialny, to już koniec św iata. Nie ma 
wtedy czasu na bardziej głębokie refleksje 
czy poważniejsze studium  naukowe. Trzeba 
się trzym ać stanow iska, którego szkoda prze
cież u tracić w  imię jakiejś tam  praw dy czy 
słuszności czy niesłuszności teologicznej. Tak 
ukształtow ana i wychow ana osobowość dusz
pasterza nie może być usposobiona to le ran 
cyjnie wobec innych wyznań, ponieważ nie 
mieści się w tak im  umyśle pojęcie o tym, 
że ktoś inny może m ieć też rację.

Celem lepszego zobrazowania poruszanego 
tu szkicowo zagadnienia trzeba dorzucić jesz
cze parę innych m yśli związanych z w ycho
w aniem  kleryków . W spomniałem już o zabi
janiu poczucia w łasnej osobowości, do k tórej 
człowiek ma przecież praw o z natury. Zabi
janie to pociąga za sobą jeśli nie kompleks 
niższości lub pewnego upośledzenia, to w 
każdym  razie kom pleks odwetu i chęci ode
grania się za doznane krzyw dy w znaczeniu 
psychiczno-osobowym. W iadomą bowiem jest 
rzeczą, jaką rolę spełnia w życiu człowieka 
świadomość i podświadomość oraz różne po
pędy (choćby popęd do panowania). W takich 
w arunkach  w ytw arza się dążenie do podob
nego trak tow an ia  innych ludzi, zwłaszcza 
podwładnych, w  jaki trak tow ano w ychow an
ka. Stąd też nic dziwnego, że księża rzymscy 
nie w ykazują w yrozum ienia dla swych p a ra 
fian. P rzejaw ia się to najczęściej bądź w 
trak tow aniu  z góry interesantów , w bezdusz
nym trzym aniu się praw a, chociażby to  sa
mo przez się pozwalało na ustępstw a (pomi
jam  tu milczeniem, czy praw o to jest p rze
strzegane przez rzym skich duszpasterzy?), 
czy też wreszcie przejaw ia się to w bezli
tosnym zdzieraniu za posługi religijne. Ro
zum owanie jest tu ta j bardzo proste: ponieważ 
duszono m nie przez ty le la t studiów  teolo
gicznych, nie m iano dla m nie litości, to więc 
i ja teraz mogę sobie pozwolić na rekom pen
satę, choćby w znaczeniu m ateria lno-finanso
wym lub patrzeniu z góry na innych.

Gdy do takich okoliczności dojdzie jeszcze 
i ta, że w danym  m iasteczku czy wiosce po
jaw i się inne wyznanie, np. polskokatolickie 
,'iko  najbardziej konkurencyjne i nie staw ia
jące z drugiej strony żadnych w arunków  m a
terialnych swym w iernym  za posługi dusz
pasterskie, nie żądające od nich żadnych 
opłat czy świadczeń z tego tytułu, w tedy h e j
że wszyscy na Soplicę! W ykorzystuje się 
w tedy ambonę, punkty  katechetyczne (daw
niej szkołę), p ryw atne i półpryw atne rozmo
wy, słowem w szelką okazję, aby wykazać na 
ślepo ufającym  w ielu ludziom, że tam, w 
Kościele Polskokatolickim  (narodowym), nie 
ma Boga, nie ma kultu  M atki Boskiej, nie m a 
w ażnych i godziwych święceń, słowem nie 
ma nic, nie trzeba więc tam  chodzić itd., 
itd. ... N ietrudno jest wyszukać na pozór 
przekonyw ających argum entów , przem aw ia
jących za tym, że tam ten Kościół to  Kościół 
odszczepieńców, heretyków  itp. W ystarczy do 
tego posłużyć się płaczem na ambonie, u d a
nym zresztą dość zręcznie, aby wywołać po
słuch i chwilowy zachw yt ze strony bardziej 
uczuciowych niewiast. Niestety, w ielu ludzi 
po dzień dzisiejszy m yśli bezkrytycznie, dla 
tego rodzaju ludzi więcej jeszcze mówi postać 
księdza w  sutannie, niż sama w łaściw a p raw 
da. Skoro tak  pow iada ksiądz, tak  bowiem 
rozum ują sobie ci ludzie, to widocznie ma 
rację. Do tego trzeba wziąć pod uwagę to, 
że my, Polacy, m am y we k rw i coś z pieniac- 
twa, burzycielstw a, a naw et coś z aw an tu r- 
nictw a. W ystarczy podburzenie przez k ler 
rzymski, a od tego już tv lko  krok do chuli
gańskiego i w andalskiego tłuczenia okien, 
niszczenia św iątyń polskich, prześladow ania 
braci chrześcijan ty lko dlatego, że ci ostatni 
odważyli się m ieć inny  pogląd niż pierw si, 
oraz dlatego, iż n ik t nie zadaje sobie trudu  
głębszego przem yślenia zagadnienia. N ikt nie 
py ta w tedy, co głosi Rzym, jak ie  rzuca hasła
o jedności i ekum enii chrześcijaństw a, o idei 
b ra te rs tw a z innym i w yznaniam i itd. Po
myśleć tylko, jaka to bolesna rzecz.
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KSIĄDZ BISKUP 
MAKSYMILIAN RODE

IEST DOBRZE,

MOŻE BYĆ LEPIEJ
W maju 1959 r. miałem możność 

po raz pierwszy bezpośrednio i oso
biście poznać Księiy Biskupów, Kapła

nów i wielu wiernych Polskiego Naro
dowego Katolickiego Kościoła w Ame

ryce, w listopadzie i grudniu 1960 roku 

w Kanadzie i po raz drugi w Ameryce. 

W międzyczasie nasz Polskokatolicki 
Kościół w Polsce odwiedził w czerw

cu 1959 r. Ks. biskup dr Leon Grocho

wski, prymas Polskiego Narodowego 

Katolickiego Kościoła w Ameryce i 

Kanadzie i wziqł czynny udział w IV 

Synodzie Kościoła Polskokatolickiego. 
Zarówno z okazji Synodu jak i na 

przestrzeni ostatnich lat i miesięcy 

odwiedziło Polskę i nasz Kościół wielu 

dostojnych Kapłanów i wiernych. Przez 

kilka dni miałem te i moiność przeby

wania z ks. biskupem Grochowskim 

w Holandii z okazji przyjmowania z 

Jego rąk oraz Ks. arcybiskupa Rinkla 
i ks. biskupa dr Ktlry sakry biskupiej. 

Biorąc udział w Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokatolickich 

w Haarlemie w 1961 r. przebywałem 

szereg dni z Ks. biskupem dr Tadeu

szem Zielińskim, ordynariuszem 

P.N.K.K. w Buffalo. Niemała też uzbie

rała się sterta korespondencji. O czy

wiście z tych i wielu innych okazji nie 

tylko rozmawiałem, patrzyłem, porów

nywałem, ale wypowiadałem tei 
szczerze swoje krytyczne uwagi. I jak 

to bywa w rodzinie obok jasnych i

Zdjęcie u góry: scena z IV Synodu Koś
cioła Polskokatolickiego (1 6 - 1 7 .VI.1959). 
Prymas Polskiego Narodowego Katolickie
go Kościoła w  USA i Kanadzie Ks. Biskup 
Dr Leon Grochowski składa życzenia po 
wyborze Ks. Dr Maksymiliana Rodego na 
Biskupa Ordynariusza Kościoła Polskoka
tolickiego, obecnego Prymasa Kościoła 

Polskokatolickiego.

przyjemnych chwil zdarzają się 

te i czasem krótkotrwałe niezrozumie

nia, nieufności, tak, zwłaszcza nie

ufności, które mają i mogą mieć miejs

ce przewainle wtedy, kiedy do rodzi
ny wchodzi ktoś z zewnątrz. I to jest 

rzecz zrozumiała.

Po czterech latach moina już chyba 

i trzeba pokusić się o ocenę tych 

kontaktów rodzinnych i wyciągnąć 

odpowiednie wnioski. Bezpośrednią 

zaś przyczyną tego są: 1) list Ks. bis

kupa dr Leona Grochowskiego, z 
dnia 12.VII.63 r., skierowany do mnie 

i 2) wręczenie Ks. seniorowi Józefowi 

Niemińskiemu z Kanady medalionu 

kanonickiego w niedzielę, dnia 28 

lipca br. w prokatedrze Kościoła Pol

skokatolickiego w Warszawie.
Rozpocznę od sprawy drugiej. Kie

dy w 1960 roku przebywałem przez 

kilka tygodni w Kanadzie i odwiedzi

łem tamtejsze narodowe parafie wi

dząc zapał kapłanów i wielkie przy
wiązanie naszych braci I sióstr i do 
Kościoła Narodowego i do Polski, do- 

szedłam do przekonania, ie  jako Po

lak, który jest równocześnie biskupem 

narodowym nie mogę nie dać ze
wnętrznego wyrazu uznania dla wiel

kich zasług kapłanów narodowych. 
Jedyną formą, jaką dysponowałem i 

dysponuję osobiście i niezależnie było 
odznaczenie honorowym członko
stwem mojej Kapituły.Uznając zasługi 

dla Kościoła i dla Polski ogółu kapła

nów i wiernych Polskiego Narodowe

go Katolickiego Kościoła w Ameryce 

i Kanadzie zamianowałem ks. Józefa 
Niemińskiego, proboszcza w Toronto, 
kanonikiem honorowym Kapituły Bis

Ks. senior kart. Niemiński przemówił »<• 
ołtarza.

kupiej Kościoła Polskokatolickiego w 

PRL. W niedzielę zaś dnia 28 lipca 

br. w obecności jego rodziny, ks. 

prob. Osełka z Chicago, duchowień

stwa i wiernych Kościoła Polskoka
tolickiego wręczyłem ks. kanonikowi 

Niemińskiemu medalion kanonicki w 

naszej prokatedrze w Warszawie. C zy 
niłem to tym radośniej, ie  niedawno 
ks. kan. Niemiński został zamianowany 

przez Ks. biskupa Zielińskiego senio

rem, a odbyty w maju br. Synod Pol

skiego Narodowego Katolickiego Ko
ścioła z wszystkich parafii kanadyj

skich uczynił jeden seniorat.

W sobotę dnia 27 lipca br. otrzy
małem list od Ks. bpa Grochowskiego
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Zdjęcia x uroczystości instalacji',)cs. seniora J. Niemińskiego, kanonika honorowego K a
pituły Biskupiejj Kościoła Polskokatolickiego w PRL.

J E S T  DOBRZE,  MOŻ E  BY Ć  L E P I E J

Tu jednak nie mogę nie przytoczyć 

choćby urywku z tego listu. Ks. biskup 

Grochowski pisze: „Najprzewieieb-

niejszy Księże Biskupie Prymasie. Na 

Konferencji Kolegium Biskupów P.N. 

Katolickiego Kościoła w Ameryce i 

Kanadzie postanowiliśmy nawigzać 

bliższy na konkretnych danych oparty 

kontakt z Kościołem Polskokatolickim 

w Polsce. Chociaż pod względem  

administracyjnym Kościół Narodowy 

w Polsce jest całkowicie Kościołem 

niezależnym, to jednak pod względem  

ideowym możemy i powinniśmy być 

jednym Kościołem"...

Tak jest —  odrębność i niezależność 

administracyjno —  jurysdykcyjna, a 

wspólność ideowo-kościelna.

Jaka jest moja ocena wspomnianych 

wyżej czteroletnich kontaktów!

1. Kościół Narodowy w Polsce 

powstał dzięki staraniom Polskiego

DOKOŃCZENIE ZE iiTR. 7

z dnia 12 lipca br. Niemało wymie

niliśmy dotgd listów. Zawierały one 

bardziej, czy mniej zasadniczą treść 

zawsze były jednak miłe I nacecho

wane troskq o rozwój nas ych Kościo

łów, odmienność zaś póglgdów na 

pewne sprawy wypływał<| albo z nie 

doić pełnej znajomości .ieałości ele

mentów danej sprawy, ilbo z nie

właściwego jej naświetenia przez 

osoby niekompetentne, li!*> mające na 

oku swoje osobiste interesy. List osta

tni jest listem zasadniczym, jest listem, 

który potwierdza, że w rodzinie na
szej przesfajg działać te osoby, które 

na szczęście bezskutecznie przez kilka 

lat usiłowały siać nieufność, rozdwo

jenie, sugerować „niestworzone rze

czy". Cieszę się z tego i tym jaśniej i 

radośniej patrzę w przyszłość. Oczyw i

ście na list ten odpowiedziałem listem.

Ks. Biskup Dr Leon Grochowski — obecny Prymas 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  USA 

i Kanadzie.

Ks. Biskup Dr Maksymilian Rode — Prymas Kościoła 
Polskokatolickiego w  PRL.



Narodowego Kafolickiego Kościoła w 

Ameryce i długi czas był z Ameryki 

kierowany.

2. Polski Narodowy Katolicki Ko

ściół w Ameryce i Kanadzie, a w okre

sie międzywojennym również w Polsce, 

szerzył i szerzy prawdziwą naukę 

Jezusa Chrystusa, kościelnie doktryna

lnie opierając się głównie o zdobycze 

i ustalenia pierwszego tysiąclecia 

chrześcijaństwa, społecznie służąc pol

skości, walcząc o prawa demokraty

czne dla ludu polskiego w Ameryce, 

Kanadzie i Polsce.

3. Przez przystąpienie do Unii Ko

ściołów Starokatolickich w Utrechcie 

i przyjęcie stamtąd sakry biskupiej 

a przez to samo sukcesji apostolskiej 

przyjęliśmy też pewne prawdy dru

giego tysiąclecia, te, które przyjmuje 

Deklaracja Biskupów Starokatolickiego 

Kościoła z 24.IX.1889 r. Przez przyję

cie zaś członkostwa Światowej Rady 

Kościołów w Genewie ideę ekumeni

czną uznaliśmy również za swoją.

4. Z  chwilą odzyskania wolności, 

a zwłaszcza od 1946 r., w którym 

władze Polskiej Rzeczypospolitej Lu

dowej uznały Kościół Polskokatolicki 

za legalnie istniejący i równoprawne 

wyznanie, Kościół Polskokatolicki zgo 

dnie z istotą Kościołów narodowych 

stał się Kościołem jurysdykcyjnie nie

zależnym, co uroczyście potwierdził 

w obecności Ks. bpa Grochowskiego, 

IV Synod Kościoła Polskokatolickiego 

w PRL, w dniach 16-17.YI. 1959 r.

5. Obecnie po czterech latach, w 

których ustabilizowała się nasza jurys

dykcyjna niezależność li oddzielna, 

własna zewnętrzna reprezentacja, mo

żemy i powinniśmy wzajemnie sobie 

pomagać i jak najściślej ze sobą w- 

spółpracować. Współpraca ta powinna 

dotyczyć:

a) misyjności i zdobywczości. Za

równo Kościół Narodowy w Ameryce 

( Kanadzie, jak również w Polsce 

może I powinien poszerzyć stan swo

jego posiadania. Tu możemy sobie 

wzajemnie dużo pomóc, w umacnia

niu zaś polskości w Ameryce i Kana

dzie szczególnie może być pomocny 

Kościół Polskokatolicki i przez swoje 

wydawnictwa i przez kapłanów.

b) doktryny, liturgii i duszpaster

stwa. Trzeba naukę-liturgię i duszpa

sterstwo jak najbardziej oczyścić z 

dodatków drugiego tysiąclecia, a 

wrócić jak najbardziej do czasów apo

stolskich, do Kościoła takiego, jakim 

chciał go widzieć nasz najwyższy Ar

cykapłan, Jezus Chrystus.

c) społecznej działalności ducho

wieństwa. Biskupi i kapłani powinni 

zrobić wszystko, by iść razem z ludem 

i dla niego pracować stosując jak 

najbardziej demokratyczne zasady 

prafcy indywidualnej i zbiorowej, wcią

gając jak najszerzej do współpracy 

ludzi świeckich.

6. W efekcie czterolecie dało nam 
doświadczenie i cały szereg osią

gnięć. Przyszłość, o której trzeba nam 

jeszcze podyskutować, może dać nam 

jeszcze dużo więcej. Osobiście, oce

niając przyszłość pozytywnie, widzę 

przed nami jasną i dobrą przyszłość. 

Bóg jest z nami, reszta zależy tylko 

od nas.

Ks. Bp M AKSYM ILIAN RODE

Ks. Biskup Dr Tadeusz Zieliński — O rdy
nariusz Diecezji B uffalo-Pittsburgh.
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W dniach 12—26 lipca br. odbyła się 
w M ontrealu (Kanada) Światow a K on
ferencja poświęcona istotnym  sprawom  
Wiary. K onferencję zorganizowała 
Światowa K onferencja Kościołów E ku
menicznych z siedzibą w Genewie, do 
której należy rów nież Kościół Polsko- 
katolicki i na k tórą zaproszony był 
również Ks. Bp Dr M aksymilian Rode. 
W konferencji wzięło udział 300 dele
gatów reprezentujących Kościoły eku
meniczne całego św iata: Kościoły p ro 
testanckie, praw osław ne i starokatoli
ckie. Polski Narodowy Kościół w  Am e
ryce i Kanadzie reprezentow ał ks. b i
skup d r Tadeusz Zieliński, ordynariusz 
z Buffalo. Nadto obradom  przysłuchi
w ało się ok. 200 gości i obserw atorów  
z 50 krajów .

K onferencję pozdrowił również i w y
głosił na niej przemówienie poświęcone 
m. in. jedności chrześcijaństw a rzym 
skokatolicki arcybiskup M ontrealu, 
ks. kard. Paw eł Emil Leger. W Św ia

towej K onferencji Kościołów Ekume
nicznych w  New Delhi w  1961 r. wzięło 
udział po raz pierwszy pięciu oficjal
nych delegatów  Kościoła rzym skokato
lickiego, byli to jednak kapłani „sze
regow i”, obecnie po raz pierwszy ofi
cjalnie w  z:ebraniu „braci odłączonych”, 
daw niej tak  chętnie zwanych here tyka
m i — w ziął udział kardynał. Może ten 
fak t otworzy oczy niektórym  h ie ra r
chom, kapłanom  i w iernym  Kościoła 
rzymskokatolickiego w Polsce, którzy 
nie dostrzegają czy nie chcą dostrzec 
zachodzących w  swiecie przem ian rów 
nież w  zakresie wspóżycia i zgodnego 
pokojowego w spółistnienia obok siebie 
różnych w yznań i zaprzestania te j nie 
godzącej się z duchem  Ewangelii n ie 
to lerancji religijnej, k tóra często gra
niczy z nienaw iścią i ordynarnym  bra
kiem  kultury.

1. Ks. kardynał P. E. Leger, rzym
skokatolicki arcybiskup Montrealu 
w rozmowie z ks. biskupem K. 
Maguire, ordynariuszem anglikań
skim Montrealu (po lewej) i ks. dr 
S. Johnstonem.

2. W przerwie między sesjami: ks. 
biskup dr Tadeusz Zieliński ordy
nariusz Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w  Buffalo, 
(po prawej) w  rozmowie z ks. dr 
F. Tomkinsem z Protestanckiego 
Kościoła Episkopalnego.

3. Uczestnicy Konferencji Światowej 
Rady Kościołów poświęconej za
gadnieniom wiary, która się odby
ła w Montrealu (Kanada) w dn. 
12—26 lipca br.



Z WIZYTĄ W MOCZYPLE-ŻARKACH, 
RODZINNEJ WSI WIELKIEGO POLAKA

TAM, GDZIE URODZIŁ SIĘ 
BISKUP FRANCISZEK HODUR

Ks. Biskup Franciszek Hodur — organizator 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła.

Przyznam  szczerze, że gdy m ijałem  
pierwsze zabudow ania wsi, w  której przy
szedł n a  św iat w ielki Polak i m iłośnik 
prawdy, pierwszy biskup Polskiego Kościo
ła Narodowego Franciszek Hodur, ogarnął 
m nie jakiś dziwny lęk. Miałem za chwilę 
przecież stanąć oko w oko z ludźmi będą
cymi najbliższą Jego rodziną. Mimo sporej 
rutyny dziennikarskiej owo niecodzienne 
spotkanie i w każdym z nas wywoływało

by niew ątpliw ie pewne zażenowanie i pod
niecenie. Z niekłam aną radością w  sercu 
patrzyłem  na wszystko to co pam ięta lata, 
gdy to  w izbie chłopskiej, w nędzy wsi pod
karpackiej rósł w upokorzeniach zdobywa
jąc w  trudnych w arunkach wiedzę ten 
wielki tytan pracy. Wiele się od tego czasu 
zmieniło. Pozostały jedynie piękne drzewa, 
pod którym i w  swoich dziecięcych latach 
siadyw ał z książką w ręku. Dom, w  któ-

Rodzinny dom Ks. Bpa Hodura (spalony w r. 1932). Grób rodziców Ks. Bpa Hodura.

Najbliższa rodzina Ks. Biskupa Hodura.

rym  urodził się biskup Hodur spłonął w 
1932 roku. Stoi tylko oryginalna przykryta 
patyną lat stara stodoła. K ilka kroków da
lej istnieje jeszcze nieczynna już dzis 
szkoła, w której zdobywał pierwszą edu
kację biskup Hodur. Na miejscu starego 
budynku stoi dziś rodzinny dom Hodurów. 
W spaniały to budynek, m urowany z przy
jem ną elewacją. Wieś również zm ieniła się 
do niepoznania. Wyrosła nowa szkoła, za
płonęło światło elektryczne, w idać wiele 
anten radiowych i telewizyjnych, słychać 
szum motocykli i nierzadko przez wieś 
przejedzie ładny ..Moskwicz" czy „Syrena11.

Siedzimy pod starą lipą. Jest słonecznie 
i wonno. Przeglądam y pam iątkowe zdjęcia. 
Snują się w spom nienia i opowieści. 
Ze w zruszeniem  słucham  słów Jana Hodu
ra, który opowiada o swym wielkim  s try 
ju  wiele w spaniałych r?eczy.

Pam iętam  stry ja  jak  gdyby to  było dziś: 
Jako student przyjeżdżał do nas dość czę
sto. Lecz na krótko. Nigdy nie m iał cza
su. Zabawiał zwykle kilka dni i natych
m iast w racał w  szkolne m uiy. Ciągle jed
nak poświęcał nam  wiele czasu n a  opo
w iadanie ciekawych historii, k tóre zasły
szał w  świecie. Zona Jana H odura opowia
da o najm łodszych latach szkolnych bis
kupa. Mówi, że jako młody chłopak cho
dził do szkoły boso, bo w domu była bieda 
i nie zawsze starczyło na jedzenie, siostra 
biskupa musiała często biegać do poblis-

(D okończenJe na str. 12)
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kiego lasu za jagodami i grzybami, które z 
kolei sprzedaw ała w odległym o 10 km 
Chrzanowie, by móc opłacić za szkołę. Kie
dy przyjechał biskup H odur do swojej ro
dzinnej wsi jako kapłan ciągle przepowia
dał, że tu  w Jego rodzinnej wsi pow stanie 
Polski Narodowy Kościół. Słowa te  speł
niły się. Od dwóch la t czynna jest tu  para
fia polskokatolicka. Tak więc słowa zaczę
ły przybierać realne kształty. Wielki trud 
i praca nie poszły na  marne, mimo że 10 
lat temu ks. biskup H odur zm arł, ale żyje 
wśród nas i żyć będzie wiecznie. Można 
śmiało powiedzieć, że tacy ludzie jak  On 
nieczęsto rodzą się i to  n ie  tylko w w iej
skich chatach, lecz również i w  pałacach. 
Rodzą się z nakazu Boga, który powołuje 
ich do ukazyw ania swym braciom, drogi 
do szczęścia i prawdy. Trudno w krótkim  
reportażu opisać przebogaty życiorys tego 
Wielkiego Człowieka. Należy więc ograni
czyć się do faktów  a jest ich napraw dę du-

W miejscu spalonego domu rodzinnego 
Ks. Biskupa Hodura stoi dzisiaj murowa
ny domek, w  którym mieszka Jego naj

bliższa rodzina.

żo. Ks. Biskup H odur należał do ludzi, k tó
rzy nie tylko zaskarbili sobie szacunek i mi
łość wśród swych wyznawców, lecz w yra
żali się o Nim z w ielką godnością i szacun
kiem ci. którzy stali na uboczu naszej w ia
ry. Jak  pięknie w yrażał się o n im  Teodor 
Tomasz Jeż. wielki au tor powieści histo
rycznych. Mówił o biskupie Hodurze, że 
poznał człowieka o w yjątkowej syntezie 
woli i serca, o przeroście odwagi i bezan-

Szkoła, do której uczęszczał Ks. Bp Hodur.

teresowności, lubującym  się w jasności i 
praw dzie życia. Mówił o nim  również, że 
był to kapłan silny duchem, skąd czerpał 
dynam izm myśli i pracy, że był on duszą 
Polonii.

Wacław Sieroszewski, znakom ity polski 
pisarz tak  mówił w  liście wysłanym do 
posła Poniatowskiego o biskupie Hodurze: 
„Urodzony w izbie chłopskiej. W nędzy wsi 
podkarpackiej, rósł w  upokorzeniach, zdo
bywa} wiedzę w trudnych w arunkach, 
szedł z uporem do celu. Toteż pokochał 
lud, człowieka krzywdzonego, wziął w 
swoje serce boleść milionów i oddał im 
wszys kie godziny swego pracowitego i o 
fiarnego życia". Trudno napraw dę cytować 
wypowiedzi różnych ludzi, którzy zetknęli 
się z tym  niepospolitym człowiekiem. Ży
cie jego to jedno wielkie świadectwo um i
łow ania Chrystusa i Polski. Ksiądz biskup 
Hodur wiedział o tym. że przyszłość Koś
cioła Narodowego jest w Polsce a nie na 
obczyźnie. Wieś w której przyszedł na 
świat, umiłował specjalnie. Kiedy przyjeż
dżał do kraju  w itano go szczerze i z w iel
kim  sercem. Ze wzruszeniem patrzył na 
zebranych tram w ajarzy, kolejarzy i lud 
krakowski, który owacyjnie w itał Go, gdy 
w ysiadał z pociągu. Państw o Hodurowic 
są dumni, że w łaśnie w  ich rodzinie uro
dził się ten Wielki Człowiek. Trzeba sły
szeć z jakim  przejęciem i dokładnością o
powiadali mi o trudnym  życiu tego czło
wieka. Były lata, w których zaznali w iele 
przykrości i upokorzeń od zatwardziałych 
dewotek. Dziś lata te minęły bezpowrotnie. 
Z radością w sercu znajduję potwierdze
nie tych słów, gdy na głos sygnaturki idą 
do kaplicy nasi wyznawcy poubierani w 
regionalne stroje. Życie idzie naprzód i wy
piera to wszystko, co jest pełne zakłam a
nia i hipokryzji. P raw da w yrzuca z drogi 
wszystko to co jest obłudne i naraża czło
wieka. Tak już jest, że dobroć zwycięża. 
Tak przecież mówił niezapomniany Pierw 
szy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła 
Franciszek Hodur.

ZBIGNIEW MARSKI 
Fot. Jerzy Burzyk

ii

W O L N O Ś Ć  S U M I E N I A
a m H

TOLERANCJ A PRAKTYCZNA
(D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  6)

Sami chrześcijanie prześladują się w zajem 
nie; prześladują ci, którzy uw ażają się za lep
szych. prześladuja więc lepsi „gorszych”.

Wyżej wspom niane hasła okazują się rze
czą nieistotną, n ik t się nim i nie przejm uje. 
Do głosu dochodzi proste te rc jarstw o i w  n a j
pospolitszym w ydaniu zaściankowość, a p rze
de wszystkim  typowo faryzejska pobożność. 
W ierni rzym skokat. gorszą się z innych w y
znań i innych katolików  oraz gardzą nimi, a 
równocześnie zapom inają o w łasnych, bardzo 
drażliwych błędach etycznych, których nie 
sposób ukryć. Księża ich szkalują nasz 
Kościół, a  tymczasem sam i co czynią? Odwo
łać się tu ta j trzeba do św iadectw a i opinii 
tychże samych katolików  rzymskich. Niech 
przemówią fakty. Na terenie Kielc ksiądz 
rzymski, w ikariusz (równy m i rocznikiem 
kursu) konkuru je do m ężatki, bynajm niej nie 
w celu wspólnego odm awiania różańca... Mąż, 
skądinąd m ający dosyć tych romansów i nie 
najlepiej żyjący z tego powodu z żoną, w raca 
do domu późnym wieczorem, a ponieważ nie 
może się dostać do m ieszkania, pomimo elek 
trycznego dzwonka i dobijania się do drzwi 
(a n ie może się dostać tam  z powodu obecności 
duchownego am anta), a larm uje więc policję. 
Po przybyciu tejże delikw ent usiłu je zbiec 
oknem, ale w pada w  ręce m ilicjan ta i jako 
korpus delicti w e w łasnej osobie deporto
w any jest do ordynariusza diecezji... A działo 
się to Roku Pańskiego 1963... A oto inny przy
k ład: ta sama, kielecka diecezja. W ikariusz 
z parafii Chm ielnik depraw uje dziewczęta z 
ósmej klasy, przetrzym uje je w  swoim m iesz
kaniu. Skutek jest ten, że dorab ia się czte
rech la t więzienia. Za co? Za „cnotę” ! To 
znowu wrikariusz parafii w  powiecie K azi
m ierza Wielka, w  parafii, w  której istn ieje 
duża cegielnia, upraw ia sobie randkę z pa
nienką w portierni tejże cegielni w  godzi
nach..., kiedy nie m a już dziennego św iatła. 
W ypatruje to m iejscowa kaw alerka i kam ie
niami płoszy swojego konkuren ta (w każdej 
chwili mogą to stw ierdzić naoczni św iadko
wie). To znowu proboszcz (ta sam a parafia) 
zazdrosnym okiem  patrzy, gdy jego gosposia 
(notabene nie w  kanonicznym  w ieku) pro
szona jest, powiedzmy sobie na weselu, do 
tańca... Nie śwnadczy to  chyba o trosce o jej 
niewinność, ponieważ taniec jest przyjętą 
form ą tow arzyskiej zabawy. Nikomu nie jest 
też tajem nicą, jak  m a zwyczaj tenże pro
boszcz prowadzać swoją gosposię pod rękę 
niczym bardzo kochaną małżonkę. Tego jed 
nak nie widzi płytka pobożność, — nie do
strzega tego nietolerancyjna i fanatyczno- 
te rc ja rsk a  m entalność rzymska. A fak ty  takie 
można by mnożyć w  nieskończoność. Można 
też snuć przykłady uchybień etyki i m oral
ności świeckich, jak  np. nieposzanowanie ro
dziców i ludzi starszych w iekiem, nieuczci
wości w pracy i niespraw iedliw ości w ogóle 
jako takiej, ale nie pozwala na to skrom ny za
rys artykułu.

Oto jak  w ygląda u nas tzw. praktyczna 
to lerancja religijna na tle re lig ijno-m oral
nych zagadnień.

W czym więc l£ży tajem nica owych szykan, 
prześladow ań i w ytykań palcami? Z całą 
pewnością nie trzeba tego szukać u władz 
państwowych, bo te zapew niły m aksim um  
swobody sum ienia każdem u człowiekowi; i 
słusznie. Cała rzecz leży w tym, że część n a 
rodu polskiego jako społeczność religijna ma 
w  sobie coś z płycizny i łatw izny życiowej, 
łatw iej bowiem jest kogoś krytykow ać, niż 
siebie korygować. Dlatego wiele nam  trzeba 
się jeszcze uczyć od innych narodów, u k tó 
rych nie spotyka się takiej nietolerancji, aby 
sprostać zadaniom, jak ie  m am y do spełnienia 
wobec Boga i Ojczyzny.

Ks. KAZIMIERZ PIKUŁSKI

Jan Hodur z żoną oglądają pamiątkowe zdjęcia 
rodzinne.



K Ą C I K  DLA D Z I E C I  I M t O D Ż I E Z Y
Przygoda z  niedźwiedziem

Dokończenia

O wydobyciu pistoletu z k abu 
ry lub jak iejko lw iek  ucieczce 
n ie mogło być mowy. K alinow 
ski jednak nie stracił przytom 
ności umysłu. W momencie, gdy 
potw orna łap a  opuszczała się, 
jak  maczuga, na jego głowę 
schylił się błyskawicznie i padł 
na ziemię.

Zawiedziony niedźwiedź ry k 
nął głucho, zachw iał się i opadł 
na przednie łapy.

W tej sam ej chwili na ra tu 
nek Kalinowskiem u pospieszyła 
M arta. Wolno, krok za krokiem, 
z siekierą uniesioną do góry, 
zbliżała się do zwierzęcia. Aby 
zwrócić n a  siebie uwagę niedź
wiedzia, pow tarzała bez przer
wy: Au! au! auu! auu auu!

Na w idok tego nowego prze
ciwnika, podchodzącego ruchem  
pum y lub jaguara, gotowych do 
skoku, niedźwiedź ryknął, szar
pnął łapą ram ię leżącego nie
ruchom o człowieka, przekroczył 
go i stanąw szy znów n a  ty l
nych łapach ruszył ku dziew
czynie.

Lecz Kalinowski zdążył już 
w yjąć p istolet i oparłszy się 
na lewej ręce, z której przed
ram ienia sączyła się krew. za
czął strzelać do niedźwiedzia.

Niedźwiedź ryknął z bólu, od
wrócił się i ruszył w  stronę 
strzelającego z rozw artą pasz
czą, w którą, jak  w tarczę, strze
lał teraz Kalinowski. Zwierzę

ROZPOCZĘLIŚMY NOWY ROK SZKOLNY
Zazwyczaj przy takiej okazji  

wygłasza się wypowiedzi  i życze
nia pod adresem młodzieży oraz 
omawia  się zadania na przysz
łość i zjawiska zaobsenoowane w  
roku ubiegłym.

Będę przestrzegał tej tradycji. 
Trudność polega jednak na do
borze tak prostych słów, które nie 
ty lko  trafią do siedmioletnich 
dzieci, ale również pobudzą do 
myślenia młodzież siódmej k la 
sy. a nawet m aturzys tk i  i m a tu 
rzystów, bo i taką dorosłą m ło
dzież m am y pomiędzy naszymi  
czytelnikami  i korespondentami.

W iem , że nie lubicie wielkich  
słów i morałów  — ja też tego nie 
lubię i dlatego o Waszej nauce i 
przyszłości nie powtórzę tego, co 
często słyszycie.

Nie powtarzam  więc, że jesteś
cie o rok starsi, a zatem mądrzej
si, że uczycie się dla siebie. Po
wiem Wam coś innego. Znacie 
stare polskie przysłowie: „jak so
bie kto pościele, tak  się wyśpi11. 
Głęboki sens i ani kr z ty  mora
łów. Bo właśnie dzisiaj — w  szko
le — ścielecie sobie całe przy 
szłe, długie życie.

Od Waę zależy czy w  szkole 
zdobędziecie tyle wiedzy, iż w 
przyszłości pomoże W am  ona do 
uzyskania ulubionego zawodu  
lotnika, chemika czy mechanika , 
lub też zdobycia dyplomu inży
niera, lekarza, mogąc w tedy so
bie kupić motocykl, telewizor, a 
nawet piękne auto — czy prze
puścicie okazję, prześpicie ją  > 
nie zdobędziecie nic.

D A W C A  Ł A S K
po paru  krokach zachwiało się
i straciw szy równow agę runęło 
n a  ziemię. Po chwili usiłowało 
podnieść się, ale darem nie, bo 
w tejże chwili ostrze siekiery 
dziewczyny świsnęło w pow ie
trzu i z całej mocy spadło na 
jego czaszkę.

Niedźwiedź po tym  ciosie spu 
ścił łeb na ziemię i konwulsyj- 
nie zaczął d rapać mech i gru
dy ziemi.

Kalinowski szybko się pod
niósł i wyciągnął ręce do dziel
nej dziewczyny, stojącej nad 
konającym  zwierzem.

— Ocaliłaś mi życie, Marto! — 
zawołał.

— A m onsieur Kalinowski 
mnie ocalił — odpowiedziała, 
uśm iechając się drżącym i jeszcze 
z wysiłku i w zruszenia ustami.

Kalinowski objął szczupłą po
stać M arty i przygarnął ją  do 
siebie. Ona jednak  odsunęła się 
od niego i spoglądając na za
krw aw ioną rękę, zawołaał:

— Boże! M onsieur jest ranny.
— Głupstwo! — zaśm iał się.

— To ten szarpnął mnie sw o
im pazurem. Przeszedłem  chrzest 
traperski.

Do uszu ich doleciał od stro 
ny zagrody skow yt psów. O d
wrócili się i ujrzeli pędzące sa
nie, w nich zaś siedzącego Don 
Pietrro.

S tary traper dosłyszał huk 
wystrzałów i ryk  niedźwiedzia. 
Szybko zaprzągł psy do sań i 
ruszy! n a  pomoc.

Dobrze pomyślcie, dobrze się 
zastanówcie  — jest jeszcze czas!

Młodzież, którą zajm uje sz tu 
ka, poezja, literatura lub historia, 
to znaczy posiada ona skłonności 
humanistyczne, ma również o
gromne pole do pracy dla dobra 
kra ju , choć nie jest to przecież 
technika.

Bardzo wcześnie, bo już  w  
w ieku przedszkolnym, dzieci u ja 
wniają swoje zamiłowania póź
niej podejmuje je szkoła. M aj
sterkowicze zakładają kółka tech
niczne, lubiący historię — histo
ryczne miłośnicy języka ojczys
tego — polonistyczne itp. Dopo
magają szkole w  rozwijaniu za
miłowań uczniów różne książki i 
czasopisma.

Nauka plus postęp techniczny 
jest podstawą dobrej gospodarki 
państw a, to znaczy, że Twoi Ho- 

dzicc będą mogli kupować za za
robione pieniądze więcej tow a
rów i będą one lepszej jakości. 
Nc. przykład za te pieniądze, k tó 
re Mamusia obecnie zapłaciła za 
pralkę, będzie mogła w niedale
kiej przyszłości kupić i pralkę  i 
aparat fotograficzny dła Ciebie.

To jest właśnie to magiczne 
słowo „postęp techniczny“ które 
ty lokrotnie  słyszeliście. T y  — 
majsterkując  — przyczyniasz  się 
właśnie do postępu technicznego!

Wasze solidne zainteresowanie  
się nauką i postępy w roku bie
żącym  i w dalszych latach są 
podstawą rozwoju technicznego, 
tG jest dobrobytu naszego kraju.

Łaskę uśw ięcającą, a przez 
nią czystość, świętość i p ięk
ność duszy pom nażają w szyst
kie Sakram enty  żywych, ale 
nie m a Sakram entu, który by 
nam daw ał tyle łaski uśw ię
cającej, co w łaśnie Komunia 
św., w  której przychodzi do 
naszych serc sam Pan Jezus 
Chrystus. Im bliżej ktoś znaj
dzie się słońca, tym  więcej 
bierze jego prom ieni, tym  w ię

cej ma w sobiś św iatła i cie-. 
pła. A cóż dopiero, gdy w K o
m unii śwT. przychodzi do na
szego serca sam Bóg, Jezus 
Chrystus, który powiedział o 
sobie: „Jam  jest Światłością 
św iata”. Jedna dobrze przy
jęta K om unia św. mogłaby nas 
zamienić w  Serafinów  m iłoś
ci, jak  żelazo w  ogniu sam się 
w ogień zamienia.

PRZYGODY DARIUSZA3

— Skąd to  wszystko wiesz?
— Mam oczy, więc patrzę, a przy tym  „wywiad'' pracuje. 

Powiem ci, że dla przeciwwagi chcę również dobrać sobie ze 
dwóch...

Dariusz spojrzał na Suhaka i przez chwilę przyglądał mu 
się uważnie.

— Czego tak  na mnie patrzysz? — spytał Suhak.
— Jestes kapitanem , więc decyduj, ale mnie się zdaje — że 

dwie szacherki nie dadzą czystego interesu.
Suhak zastanow ił się.
— Masz rację! — rzekł po chwili. — Przekonałeś mnie. W każ

dym razie nie stchórzymy. Chociaż dobiorą sobie trzech ob
cych, to wierzę, że możemy ich pobić, jeżeli nie stracim y gło
wy... Ale jednak?...

— Co jednak? — spytał Dariusz.
— Jednak niektórzy z nich fantastycznie grają i wściekle

serw ują. S taram  się być na wszystkich ich meczach, więc znam 
każdego możliwości i um iejętności. Jest tam  dwóch czy trzech, 
którzy, gdy dostaną piłkę, to posyłają ją tam. gdzie chcą
i jak chcą.

— Żebym tylko wiedział, jakim  ciosem im dogodzić — w est
chnął Dariusz.

— Jeżeli o to chodzi, to ci mogę powiedzieć! —  skw apliw ie
podchwycił Suhak. — Znam przecież dobrze silne i słabe stro 
ny każdego z „Badylarzy”. O tych trzech spoza zespołu, to
wszystkiego o nich dowie się W itek Stroiński. Spiszę ci jeszcze 
dzisiaj w ieczorem wszystkich nazw iska i ich charakterystykę, 
a  ju tro  przyniosę do szkoły. Namęczę się z tym trochę, ale ty 
więcej, bo musisz się nauczyć na pamięć.

Dariusz uśm iechnął się.
— Obejdzie się bez pisania —  rzekł. — Szkoda atram entu

i twego trudu. Wymień mi po kolei wszystkich, mówiąc, co
o każdym wiesz.

— Nie zapam iętasz tego. Poplącze ci się wszystko i będzie 
wielki „gips".

— Mów. Spróbujemy.
Suhak w ym ienił nazw iska i o każdym  opowiedział wszystko, 

co wiedział, jak serw uje, odbiera, podaje, ścina, na którą rękę 
itp. Dariusz słuchał wszystkiego z uwagą.

(c. (I. n.i

J E D N O S T K I  P O L S K I E G O  R A T O W N I C T W A  O K R Ę T O W E G O
S t a t k i  P o l s k i e g o  R a t o w n i c t w a  

O k r ę t o w e g o  k i ą ż ą  m i ę d z y  w s z y s t 
k im i  p o l s k im i  p o r t a m i .  Ł a t w o  
j e s t  j e  ro z p o z n a ć  po z n a k a c h  
k r z y ż a  m a l t a ń s k i e g o .

Są  s ta le  w  p o g o to w iu ,  c z u w a 
j ą  dz ień  i noc. Na sygnaJ  S.O.S. 
n a t y c h m i a s t  s p ies z ą  na  p o m o c .

O prócz  r a t o w a n i a  ż y c ia  r o z b i t 
ków  w y k o n u j ą  w ie le  i n n y c h  p T a c .

Do f lo ty l l i  PRO n a le ż ą  np. lo- 
d o ła m a c z e .  P o d c z a s  o s t a t n i e j  
g ro ź n e j  z im y  w ie le  s ły s z e l i ś m y  o 
a k c j i  „ Ś w ia tó w  i d a “ i , .S w a ro ż y -  
c a ’\  w a lc z ą c y c h  2 lo d a m i  w p o 
b l iżu  p o r tó w .

A k to  s ły sza ł  o „ J a n t a r z e ”  i 
* ,K o ra iu “ — n a s z y c h  najw i« ;k - 

szych  h o lo w n ik a c h ?  S ta tk i  t e  s ą  
te ż  j e d n o s t k a m i  PR O.  ̂

O c h r a n i a j ą  one  f lo ty l le  r y h a c -  
kie , h o lu j ą  s p r z ę t  i m a t e r i a ł y  p o 
t r z e b n e  do h u d o w y  p o r tu ,  z a j 
m u ją  się  te ż  ś c i ą g a n i e m  s t a t k ó w  
z m ie l iz n  i w y d o b y w a n i e m  w r a 
ków  7  dna .

P n d  t y m  w z g l ę d e m  są z n a n e  za 
g r a n i c ą .  T a m ,  gdz ie  z a w o d z ą  i n 
ne  z a g r a n i c z n e  j e d n o s t k i  tego  t y 
p u ,  po lsk ie  s t a t k i  d a j ą  sob ie  
ś w i e t n i e  r a d ę .

D u m ą  PR O  j e s t  „ C z a p l a ” , z a o 
p a t r z o n a  w  n a jn o w s z e  u r z ą d z e n ia  
e c h o s o n d y  i t e l e w iz j ę  p o d w o d n ą .  
„ C z a p l a ’* s ta l e  k r ą ż y  po n a s z y c h  
w o d a c h ,  u s u w a j ą c  p r z e s z k o d y  
p r z y  w e j ś c i a c h  do p o r t ó w .
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NIEZATARTA PAMIĘĆ 
O POLEGŁYCH  

W POWSTANIU WARSZAWSKIM
B adania spożycia alkoholu1) odbyły się 

dotąd we F rancji (ankieta SFOP 1959 r.)
i we Włoszech (ankieta DOXY 1961 r. o
bejm ująca 1961 osób dorosłych), a w  in 
nych k rajach  m iały charak ter wycinkowy. 
W Polsce dw ukrotnie realizow ano badanie 
spożycia alkoholu: pierwszy raz w lutym
i m arcu 1961 i drugi w  r. 1962 na zlecenie 
Głównego Społecznego K om itetu P rzeciw 
alkoholowego, zrealizowane przez Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej przy Polskim  
Radio i Telewizji. Uzyskano odpowiedzi 
od 667 mężczyzn i 665 kobiet w m iastach 
oraz od 732 mężczyzn i 774 kobiet na wsi. 
Spożycie napojów  alkoholowych, oszaco
w ano na podstaw ie w yników  obu ankiet, 
zostało przeliczone na spożycie w  ciągu 
365 dni (czyli w okresie rocznym), przy 
czym przy klasyfikacji ank iet odróżniono 
kieliszki „m ałe'' — 25 cmn i „duże” — 
50 cm3. Podsum ow ując w yniki obu ankiet 
zajm ujący się tym  zagadnieniem  doszli do 
wniosku, że osobnicy spożywający dużo 
wódki piją równocześnie dużo w ina lub 
piwa, że spożycie w ina domowego w  P ol
sce zostało pierwszy raz bezpośrednio za
rejestrow ane statystycznie (wynosi ono ok. 
40% spożycia w ina produkowanego przez 
cały przem ysł2), że uroczystości tak ie jak  
chrzciny, wesela, im ieniny itp., w brew  
oczekiwaniom, nie w iążą się z przekrocze
niem  progu nietrzeźwości częściej niż prze
kroczenie przeciętne, a „oblewanie” róż
nych dochodów, zarobków itp. powoduje 
natom iast częściej przekroczenie progu 
nietrzeźwości, że młodzież badana w 
znacznie w iększym  stopniu przyzwyczajo
na jest do picia dużej ilości wódki jedno
razowo niż do picia w ódki częściej niż 
raz na tydzień, że w  mieście robotnicy piją 
więcej niż pracownicy umysłowi, na wsi 
zaś najw ięcej p iją  robotnicy rolni, następ
nie pracownicy umysłowi, a najm niej go
spodarze indywidualni, że spośród czyn
ników ekonomicznych najw iększe znacze
nie dla wielkości spożycia alkoholu m ają 
dochody pieniężne ludności i w reszcie — 
jak  czytam y w pracy A. Święcickiego3) 
stwierdzono, że duży wpływ na wielkość 
spożycia alkoholu ma kalendarz kościelny. 
Żadna z ankiet nie objęła bezpośrednio &- 
k resu  w ielkich św iąt kościelnych, kiedy 
spożycie w yraźnie rośnie. N atom iast porów  =■ 
nanie odpowiedzi na obie ankiety  uw ydat
niło dość znaczny w pływ  ham ujący posfct! 
kościelnego. Wpływ ten jest w iększy na 
spożycie alkoholu przez kobiety., niż przez 
mężczyzn i w iększy na wsi niż -w mieście, 
co potw ierdza ogólnie znane praw id ło
wości religijności poszczególnych g rup  lućU- 
ności w Polsce.

A nkieta zamieszczona w  KTI „Rodzina” 
zaw ierała 10 pytań:

1) Czy pijesz alkohol częściej niż raz  na 
tydzień,

2) Czy pijąc alkohol ograniczasz się ty l
ko do m ałych ilości,

3) Czy picie alkohol^ spraw ia d  przy
jemność,

4) Czy pijesz po to, aby „utopić” swoje 
kłopoty w  kieliszku,

5) Czy pijesz tyłko przy  różnych oka-r 
zjach,

6) Czy pijesz przy konsum ow aniu otaadiu,
7) Czy pijesz indywidualnie,
8) Czy też pijesz w  tow arzystw ie inoych 

osób,
9) Czy w ydajesz na napoje alkoholow e 

więcej niż 100 zł miesięcznie,
10) Czy jesteś całkow itym  abstynentem ?
A nkieta zaw ierała ponadto rubryki:

m iejsce zam ieszkania odpowiadającego, 
płeć, w iek i zawód.

Podsum owując w yniki A nkiety docho
dzę do następujących wniosków: na sto 
osób zabierających głos -90 osób to  m ęż
czyźni pochodzący z różnych stro® Poisfci, 
ze wszystkich województw, reprezentujący 
różne środowiska^1), z których najstarszy  
liczył 73 lata, zaś najm łodszy '18 la t5). 
Przeciętna w ieku odpow iadających w ahała 
się w  granicach 40 lat.

75% odpowiedziało nie, 25% tak.
Na pytanie 2) Czy pijąc alkohol ograni

czasz się tylko do m ałych ilości 52% odpo
wiedziało tak, 48% nie.

Na py tan ie 3) Czy picie alkoholu sp ra
wia ci przyjem ność 80% odpowiedziało 
nie, 20% tak.

Na pytanie 4) Czy pijesz po to, aby 
„utopić” swoje kłopoty w  kieliszku 80% 
odpowiedziało nie, 20% tak.

Na pytanie 5) Czy pijesz tylko przy róż
nych okazjach 55% odpowiedziało tak, 
45% nie.

Na pytanie 6) Czy pijesz przy konsum o
w aniu obiadu zdecydowana większość 99 
osób odpowiedziało nie, tylko jedna osoba 
odpowiedziała tak.

Na pytanie 7) Czy pijesz indyw idualnie 
23% odpowiedziało tak, pozostali nie.

Na pytanie 8) Czy też pijesz w  tow arzy
stw ie inych osób aż 75% osób odpowie
działo tak.

Na pytanie 9) Czy w ydajesz na napoje 
alkoholowe więcej niż 100 zł miesięcznie 
tylko 28 osób odpowiedziało tak.

Na ostatnie 10) pytanie — Czy jesteś 
całkowitym  abstynentem  na 100 osób ty l
ko 10 pozwoliło sobie na stw ierdzenie, że 
są abstynentam i.

W nioski: 25% osób pije częściej niż raz 
na tydzień, praw ie 50% pijąc alkohol nie 
ogranicza się do m ałych ilości, aż 20% 
stw ierdza, że picie alkoholu spraw ia im 
przyjemność, taka sam a ilość p ijących „to
p i” swoje kłopoty w  kieliszku, większość 
osób, bo aż 75% odpowiadających podało, 
że pije w  tow arzystw ie innych osób, na 
stu poddających się dobrowolnie odpowie
dziom tylko 10 przyznaje się do całkow itej 
abstynencji.

A nkieta z października (przeprowadzona 
na zlecenie GSKP) podaje, że liczba absty
nentów  wynosi 9,8% (Osób nie pijących 
wódki odnotowano 29,9%, w ina kupnego 
41,6%, w ina domowego 53,9%, piw a — 63— 
66%). P odaje także, że w  porównaniu z 
w ynikiem  ankiety z lutego-m arca 1961 r. 
liczba abstynentów  spadła z 15,7% do 
9,7%.

Na podstawie obu ankiet GSKP i A n
kiety przeprow adzonej na łam ach naszego 
tygodnika można zaryzykować stw ierdze
nie, że liczba abstynentów  nie pijących 
•żadnych napojów  alkoholowych wynosi 
19% <wśród osób pełnoletnich).

W śród ludzi z odpowiedziami na Ankie
tę znalazł się także list jakiegoś dowcip
nisia, w ysiany z Lublina 20.VI.63 r. n ie 
przyjem ny, a w ypełnione przez niego py
tan ia  świadczą o ubóstw ie umysłowym. 
Na szczęście list ten był osamotniony. J e 
den z Czytelników nie chcąc sobie de- 
kom pletować zbieranych przez siebie ty 
godników przysłał odpowiedź na kartce. 
W zięliśmy je również pod uwagę. W n ie
których listach  poza w ypełnioną „Ankie-r 
tą"  znajdow ały się uw agi lub  naw et roz
paczliwe u tyskiw ania na pijaków . Jesteś
m y zadowoleni, że społeczeństwo czy ta ją
ce nasz tygodnik docenia nasze wysiłki 
zm ierzające w  celu w alki z piagą p ijań 
stwa, czego dowodem były nadsyłane do
browolnie w ypełnione „A nkiety”, k tó re  
PT Czytelnicy sami opłacali, przysyłając 
na adres naszej Redakcji.

X. T. G.

*) W e d ł u g  A n d r z e j a  Ś w ię c i c k i e g o  — d z ia ła c z a  
a n t y a l k o h o l o w e g o ,  k t ó r y  z a m i e ś c i ł  c h a r a k t e 
r y s t y k ę  s p o ży c ia  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h  w  
P o ls c e  -w S—6 (104—ip5) n u m e r z e  „ W a lk i  z A l
k o h o l i z m e m "  w  m a j u - e z e r w c u  M68 r.

i ) F a k t  t e n  2m ie n ia  p o w a ż n ie  d o t y c h c z a s o w ą
s t a t y s t y k ę  s p o ż y c ia  a l k o h o l u .

3) t a m ż e ,  s t r .  21
W t y m  p r a c o w n i c y  u m y s ło w i ,  d u c h o w n i ,  

r e d a k t o r z y ,  t e c h n i c y ,  l a b o r a n c i ,  e k o n o m iś c i ,  
p i e l ę g n ia r z e ,  m a s z y n iś c i  P K P ,  k o l e j a r z e ,  o g r o d 
n icy ,  k i e r o w c y ,  ś lu s a r z e ,  g ó r n i c y ,  b r u k a r z e ,  
m u r a r z e ,  r o b o t n i c y  .rolni,  u c z n i o w i e  i inni .

.") w  w y p e ł n i e n i u  A n k i e t y  .wzią ł r ó w n ie ż  u 
d z ia ł  14 - le tn i  u c z e ń ,  k t ó r e g o  d a n e  n ie  z o s ta ły  
w z ię t e  p o d  u w a g ę .

W X IX  rocznicę pow stania w arszaw skie
go, k tó rą  W arszawa obchodzi w dniu 1 sierp
nia zapaliły się znicze na w szystkich praw ie 
grobach poległych w  obronie ojczyzny i s to 
licy W arszawy. Przy w szystkich grobach i 
m iejscach straceń żołnierze i harcerze, a 
także lud W arszawy zaciągnął honorową 
wartę, aby tym aktem  oddać należny hołd 
tym, którzy zginęli za to aby dziś nam  było 
lepiej. Na długo przed godziną osiem nastą za
ludnił się cm entarz wojskowy na Powązkach. 
To nasi wyznawcy przyszli, aby wziąć udział 
w  żałobnej Mszy św iętej za poległych oraz 
oddać hołd i złożyć świeże kw iaty  na grobach 
swych synów za wolność i  jasne dni dzisiej
szej Stolicy. W kaplicy  powązkowskiego 
cm entarza w  dniu tym  żałobną Mszę św. od
praw ił Ks. E. Narbuttowicz, a następnie 
wygłosił przy o łtarzu  powązkowskiej kaplicy 
kazanie, w  którym  w spom niał o tych, którzy 
życie swe oddali w  obronie ojczyzny. Oprócz 
celebransa udział w  żałobnej Mszy św. w ziął 
również udział Ks. Proboszcz R ektor M gr 
J. G abrysz w raz z kilkuosobową grupą k le
ryków i studentów  Wyższego Sem inarium  
Duchownego.

PORADY PRAWNE
Pani KRYSIULA SZOŁEJWOLSKA — Dział
dowo, ul. Księżodworska 57, woj, olsztyńskie.

P ani K rysiula pracow ała od 16.1. do 31.X.62 
w Pr. M iejskiej Rady Narodowej. Po upły
w ie sześciomiesięcznej pracy umowa o 
pracę została rozw iązana. Nie pisze Pani k to  
rozwiązał stosunek służbowy: Pani czy P re 
zydium, a to jest istotne do ciągłości p ra 
cy i do praw a żądajria 14-dniowego urlopu 
wypoczynkowego. Zakładam y, że Prezydium  
M. R. N. rozwiązało z P an ią  stosunek służbo
wy i po trzech m iesiącach okresu wypowie
dzenia, a  w  sumie 9 m. pracy w  Prezydium  
przestała Pani pracować i zapytuje Redakcję 
czy, po 9 m iesiącach pracy .przysługuje P ani 
prawo do 14-dniowego urlopu wypoczynko
wego, oraz czy od kw oty 700 zł uposażenia 
miesięcznego, należy potrącać podatek od 
uposażenia. Redakcja uprzejm ie Pand K rysiuli 
odpowiada na w w  sprawy.

Zgodnie z ustaloną w ykładnią rozporządze
nia Rady M inistrów  z dnia 2.VII.1959 r. w  
spraw ie w ykonania n iektórych przepisów  u
staw y z dnia 16.V.1922 r. o urlopach dla p ra 
cowników zatrudnionych w  przemyśle i 
handlu (Dz. Ust. Nr 42 poz. 264) — praw o do 
14-dniowego urlopu należne pracownikowi po 
6 mieś. za trudnienia w  pierwszym  roku jego 
pracy Je s t upraw nieniem  samoistnym . P ra 
codawca może w yrazić zgodę na 14-dniowy 
urlop, bowiem po roku pracy pracow nik n a 
bywa praw o do 16-dnicrwego urlopu uzupeł
niającego.

W m yśl w 'w  w ykładni rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 2.VII.1959 r. nabyła Pani 
prawo do 14-dniowego urlopu wypoczynkor 
wego z ty tu łu  zatrudnienia w  czasokresie 
od 16.1.62 r. do 31.X.62 r. Należy zaznaczyć, że 
pracownik nie nabyw a praw a do 14-dniowego 
urlopu wypoczynkowego, jeśli sam  rozwiązał 
stosunek służbowy.

Od kw oty 700 zł uposażenia miesięcznego 
pracow nika umysłowego nie potrąca się po
datku od uposażenia, ponieważ jest to n a j
niższe zaszeregowanie pracow nika, które nie 
podlega potrąceniu. R edakcja uprzejm ie dzię
kuje za uznanie i przesyła Pani K rysiu li ży
czenia pomyślnego spędzenia urlopu w ypo
czynkowego.

Mgr J. A. Mlłaszewięz



R o m o w y

Z CZYTELNIKAMI

SWIACEK JEHOWY Z POZNANIA napisał 
spokojny w tonie list do Redakcji i wykazał 
z matematyczną ścisłością, że żaden Kościół 
na ziemi nie ma racji bytu i że prawdę po
siedli tylko świadkowie Jehowy. W tej sytua
cji mimo najlepszej woli dyskutować jest 
trudno. Jeżeli świadkowie Jehowy uważają się 
za pełnomocników Jehowy, którzy znają pla
ny Boże w stosunku do ludzkości, to na
leży zapytać, kto, kiedy i w jakich okolicz
nościach taki mandat im wręczył.

My, wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego, 
dla których źródłem wiary jest Pismo św. i 
którzy znamy trochę historię, wiemy, że za
łożycielem świadków Jehowy był kupiec ame
rykański Charles Tazc Russel (1852—1916), Żyd 
wyznania prezbiteriańskiego. Wiemy, że w  
swym 7 tomowym dziele, które łączy w sobie 
judaizm z adwentyzmem, pt. „Wykład Pisma 
św.“ stworzył nową koncepcję religijną od
biegającą daleko od nauki, którą głoszą 
wszystkie Kościoły chrześcijańskie. Judaizm 
jako cecha świadków Jehowy wynika już z 
samej nazwy. Tylko Żydzi nazywali Boga 
Jahwe, Elochim, itd., a religia żydowska to 
najbardzięj nacjonalistyczna religia na świc- 
cie.

Świadek Jehowy w polemice z nami ani ra
zu nie powołał się na Ewangelię czy Listy 
Pawłowe. Posługuje się wyłącznie Starym 
Testamentem i proroctwami izraelskich proro
ków, które w zastosowaniu różnorodnej sym
boliki można przyłożyć do każdej sytuacji i 
dojść do absurdalnych wniosków.

Gdy się jeszcze odróżnia „duchowego i cie
lesnego Izraela", to łatwo jest udowodnić, że 
jeszcze tej jesieni armia Chrystusa zejdzie na 
ziemię, krew się poleje, a ocaleni będą tylko 
świadkowie Jehowy.

Między innymi jest i ta różnica między 
wyznawcami Kościołów chrześcijańskich a 
świadkami Jehowy, że my na przykład uwa
żamy, że mądrość i rozum jest darem Ducha 
św., z którego należy zawsze korzystać, na
wet przy rozważaniu spraw religijnych. 
Świadkowie Jehowy są innego zdania.

Gdy sięgniemy do historii świadków Jeho
wy. możemy tam się czegoś nauczyć. Według 
tego, czego nauczał Russel, w 1874 roku na

stąpiło niewidzialne powtórne przyjście Chry
stusa. a w 1914 roku miało się rozpocząć 
„Tysiącletnie Królestwo Chrystusa”. Tymcza
sem wybuchła wojna światowa i przyjście 
„złotego wieku" zostało przesunięte do jesieni 
1925 roku. Wtedy miało nastąpić „Tysiąclet
nie Królestwo", mieli zmartwychwstać wszys
cy prorocy i patriarchowie Starego Testamen
tu. Na ich przyjęcie następca Russla, Ruthe- 
ford wybudował luksusową w illę w San Dzigo 
W Kalifornii za 70 tys. dolarów.

Ponieważ prorocy jeszcze nie zmartwych
wstali, w willi „Beth — Sarim“ — „Dom Ksią
żąt" najwyżsi dostojnicy spośród świadków 
Jehowy urządzili w nim dom wypoczynkowy 
na okres zimowy.

Swym współwyznawcom świadkowie Jeho
wy wyjaśnili, że „Królestwo Tysiącletnie" 
jeszcze nie nadeszło, ponieważ świadkowie Je
howy nie wykonali jeszcze planu misyjnego 
na ziemi. Wizja końca świata, przyjście 
szczęśliwe ery dla wybranych znacznie ułat
wia pracę „misyjną” świadkom Jehowy wśród 
zniszczonych wojną prostych, bezkrytycznych 
ludzi, których kultura religijna stoi na nis
kim poziomie.

Człowiek prosty z natury swojej jest skłon
ny do przyjęcia różnych proroctw, przepo
wiedni i jakiejś wizji lepszego i szczęśliwsze
go życia.

Świadkowie Jehowy tworząc specjalną kon
strukcję myślową na podstawie proroctw Sta
rego Testamentu — odrywają ludzi od real
nego świata, od logicznego rozumowania i 
wprowadzają człowieka w świat pseudoreli- 
gijnej fantazji i sztucznego getta.

W świetle Nowego Testamentu i reguł nor
malnego myślenia wali się ta cala sztuczna 
konstrukcja symboliki religijnej, a świadko
wie Jehowy — skądinąd na pewno dobrzy i 
szlachetni ludzie — są jedynie religijnymi fan- 
tastami pełnymi sekciarskiego fanatyzmu, za
wieszonymi w intelektualnej i społecznej 
próżni.

Rozwój świata i życia na ziemi odbywa się 
według pewnych obiektywnych praw, które 
Bóg wyznaczył, na który ani świadkowie ani 
im podobni nie mają żadnego wpływu, a kie
dy przyjdzie Pan na ziemię, nie wiemy „ani 
dnia, ani godziny". Przyszłość jest przed nami 
zakryta i zna ją tylko Bóg. Wszelkie odkry
wanie planów Bożych i tajemnic jest wyrazem 
ludzkiej pychy i zarozumialstwa. Kto naucza 
inaczej, ten przeczy Ewangelii i jest albo 
dohrodusznym fantastą. aljbo religijnym oszu
stem. Radzimy bratu poznać się bliżej z No
wym Testamentem. Pozdrawiamy serdecznie.

LEKARZ KADZI
P O G O D A  I S A M O P O C Z U C IE

W o ta c z a j ą c e j  n a s  a tm o s f e r z e  z ac h o d z ą  ró ż n e g o  
r o d z a j u  z j a w i s k a  e le k t r y c z n e .  Od d a w n a  z a u w a 
żono,  że m a j ą  o n e  w p ł y w  n a  z d r o w ie  i s a m o p o 
c z u c ie  c z ło w ie k a .  N a  p r z y k ł a d  lu d z ie  w r a ż l i w i  
n e r w o w o  o d c z u w a j ą  p rz e d  b u r z ą  n i e p o k ó j ,  lu b  
p o d n ie c e n ie .  O gó ln ie  o b s e r w u j e m y  u s ieb ie ,  że w  
p o g o d n y  d z ie ń  c z u j e m y  się l e p i e j ,  p o g o d n ie j  p a 
t r z y m y  n a  w s z y s tk o ,  n iż  w  d n i u  s z a re j ,  j e s i e n n e j  
n i e p o g o d y .

B a d a n i a m i  n a u k o w y m i  s tw ie r d z o n o ,  że  w p ł y w  
na  n a s z  u s t r ó j  m a j ą  p rz e d e  w s z y s t k i m  j o n y .  i 
w s z y s tk o  co p r o m i e n i u j e  d o d a t n i m i  j o n i z u j ą c y m i  
c z ą s t e c z k a m i  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  j e s t  d la  z d r o 
w ia  l u d z k ie g o  s z k o d l i w e ,  a w s z y s t k o  co  w y k a z u j e  
j o n i z o w a n i e  u j e m n e  — m a  d o d a t n i  w p ł y w  na  
z d r o w i e  c z ło w ie k a .  S p a d e k  c i ś n i e n i a  b a r o m e t r y c z -  
n e g o ,  w i a t r  h a l n y ,  n a d c h o d z ą c e  p o g o r s z e n ie  się  
p o g d y ,  p o w o d u j e  w z m o ż o n ą  d o d a t n i ą  j o n i z a c j ę  p o 
w ie t r z a  i dz ia ła  u j e m n i e  n a  s a m o p o c z u c ie  lu d z i .

S zc ze g ó ln ie  o d c z u w a j ą  to  c h o r z y  n a  n a d c i ś n i e 
n ie ,  r e u m a t y c y  ( s ły n n y  „ b a r o m e t r  w  k o ś c i a c h ” ), 
c zy  n e r w ic o w c y .

Na o d w r ó t  p r z e w a g a  w  a t m o s f e r z e  j o n ó w  u j e m 
n y c h  d a j e  w s p a n ia ł ą  r z e ś k o ś ć  p o w ie t r z a ,  n p .  po  
b u r z y  c z ło w ie k  s p o k o j n i e j  i r e g u l a r n i e j  o d a y c h a ,  
z w ię k s z a  się p r z y s w a j a n i e  t l e n u ,  p o lep sz a  s k ł a d  
k r w i  1 f u n k c j o n o w a n i e  u k ł a d u  n e rw o w e g o .

P r a w d o p o d o b n i e  o w a l o r a c h  k l i m a t y c z n y c h  
m ie j s c o w o ś c i  u z d r o w i s k o w y c h  d e c y d u j e  w ła ś n i e  
u j e m n a  jo n i z a c j a  p o w ie t r z a .  P r z e p r o w a d z o n e  d o 
ś w i a d c z e n i a  p o tw ie r d z i ły ,  że  j o n i z o w a n i e  p o w ie 
t r z a  d a j e  w y r a ź n e ,  d o d a t n i e  e f e k t y  le czn icz e  w  
w ie lu  s c h o r z e n ia c h .  B y ć  m oże ,  że  w  p rz y s z ło ś c i  
o d k r y c i a  t e  n a b i o r ą  z n a c z e n ia  p r a k t y c z n e g o  w  
l e c z n ic tw ie ,  o r a z  w  k o n s t r u k c j i  u r z ą d z e ń  k l i m a 
t y z a c y j n y c h  w  h a l a c h  p r o d u k c y j n y c h ,  b i u r a c h  i 
m i e s z k a n ia c h .

Dr A.  M,

A.naądoŁtf
P e w i e n  d r a m a t u r g ,  k t ó r e g o  p i e r w s z e  dz ie ło  

p rz e p a d ł o ,  o c e n i o n e  b a r d z o  n i e p r z y c h y l n i e  
p rz e z  k r y t y k ę ,  s k a r ż y ł  s ię  g o rz k o  s w o j e m u  
z n a j o m e m u  na  b r a k  z ro z m ie n ia  u k r y t y k ó w .

— N iech  p a n  sobie  z tego  n i c  n ie  rob i ,  m ó j  
p r z y j a c i e l u  — po c ie sz a ł  go ów z n a j o m y ,  z n a n y  
ze z ło ś l iw ośc i .  — P r o sz ę  s p o j r z e ć  d o k o ła :  c a ł y  
ś w i a t  j e s t  DeJny p o m n i k ó w ,  w y n ie s io n y c h  s ł a w 
n y m  a r ty s to m ,  p o e to m ,  m a l a r z o m  i m u z y k o m .  
Czy w id z ia ł  p a n  k i e d y k o l w i e k  p c m m k  k r y t y k a ?

♦

P e w n e g o  r a z u  W o l te r  o t r z y m a ł  r ę k o p i s  t r a 
g ed i i  z p ro ś b ą  o w y d a n i e  s ąd u .  W o l i e r  p r z e 
cz y ta ł  r ę k o p i s  i o d p i s a ł  k r ó t k o :

„ T r u d n o ś ć  p o le g a  nie  n a  n a p i s a n i u  t a k i e j  
t r a g e d i i ,  lecz na  o d p o w ie d z e n iu  t e m u ,  k in  ją ,  
nap isa ł* ’.

♦

Ż o n a  p o k a z u j e  m a łż o n k o w i  s w o j ą  n o w a  s u k 
nię .

— W id zę ,  że w y r z u c a s z  p ie n i ą d z e  p r z e z  o k n o
— złości się m ąż .  — C zy  u w a ż a s z ,  że za tę  s u k 
n ię  b ę d z i e m y  m o g l i  op ła c ić  n a sz e  d ług i?

— K to  wie, m ó j  k o c h a n y . . .  — o d p o w ia d a  ż o n a  
z u ś m ie c h e m .

*
N a  l i c y t a c j i  z o s ta ła  w y s t a w i o n a  p a p u g a ,  k t ó 

r ą  z a k u p i ł  j a k i ś  s t a r s z y  p a n ,  p ł a c ą c  za  n i ą  d o ś ć  
s ło no .  W rę c z a j ą c  d o t y c h c z a s o w e m u  w ła ś c i c i e 
low i p ien iąd ze ,  pow iedzia ł .

— M am  n a d z i e j ę ,  że m ó w i  ona  c h o c i a ż  k i l k a  
s łów?

— M ów i?  — z a ś m i a ł  s ię  b y ły  w ła ś c ic ie l .  — 
P a n ie ,  o n a  s a m a  l i c y to w a ła  się o s w o j a  w ła s n ą  
cenę .

*
A. J. B a e y e r ,  n i e m ie c k i  c h e m ik ,  m a j ą c  80 

la t  b ra ł  u d z ia ł  w  k o n f e r e n c j i  c h e m ic z n e j .  P o  
j e j  z a k o ń c z e n iu  n ie  m ó g ł  sob ie  p r z y p o m n i e ć  
n a z w y  h o te lu ,  w  k t ó r y m  się  z a t r z y m a ł .

— P a m i ę t a m  ty lk o ,  że to  m a  cos w s p ó l n e g o  
ze  s k r z y d ł a m i  — o ś w iad c zy ł .

— M oże  m ie s z k a  p a n  w  „ Z ł o t y m  Ł a b ę d z i u ” ?
— p y t a n o  go.

— Nie!
— A m o że  w „ S r e b r n e j  Mewie*’?
— Też  nie.
Z  ko le i  w y m i e n i o n o  „ C z a r n e g o  O r ł a ” , „ Z i e 

lo n e g o  K a k a d u ”  i in n e  n a z w y .  W s z y s tk o  na  
nic.

— M a m  — z a w o ła ł  u s z c z ę ś l iw io n y  B e y e r .  — 
M ie s z k a m  „ P o d  Z ł o t y m  A n i o ł e m ” !

+
D z i e n n i k a r z  p r z e p r o w a d z a  a n k i e t ę  w ś r ó d  

m ie s z k a ń c ó w  n o w e g o  1 1 -p ię t ro w eg o  b lo k u .  Do 
p ie r w s z e g o  z n ic h  z w r a c a  się  z p y t a n i e m :

— J a k i e  są p lu s y  z a m i e s z k i w a n i a  w t y m  b lo 
k u ”?

— J e s t  tu  b a rd z o  s w o j s k o  — o d p o w i a d a  z a 
p y t a n y .  — L u d z ie  n a w z a j e m  s ię  o d w ie d z a j ą .  
J e s t  d u ż o  dz ieci. ..

— A j a k i e  są m i n u s y ?
P o  n a m y ś l e  a n k i e t o w a n y  o d p o w ia d a j
— T e  sam e . . .

#
P e w n a  d o s to jn a  i w i e k o w a  m a t r o n a  a n g i e l s k a  

z o s t a ł a  z a p r o s z o n a  do o b e j r z e n ia  m a łe g o  d z iec 
k a  w łó żeczk u .  P o d e s z ł a  do  łó ż ecz k a ,  p r z y j r z a 
ła s ię  n i e m o w lę c iu  i r z e k ł a  d o s to jn ie :

— o i le  sobie  p r z y p o m i n a m ,  to  d z i e c k o  j e s t  
p łc i  m ę s k i e j . . .

SPROSTOWANIE

W numerze 33 z dn. 18.VIII.1963 r. na stro
nie 7 pod zdjęciem omyłkowo podano nazwi
sko, zamiast p. Mierzwińska powinno być 
p. Narzyńska. Za omyłkę przepraszamy.

Redakcja

W R Z E S I E Ń

N 15 XV po Zesł. Ducha S w , 
MB Bolesnej, Nikodema

P 16 Korneliusza, Cypriana, 
Edyty

W 17 Franciszka, Justyny
Ś 18 Józefa z Kupert, Ireny
c 19 Januarego, Konstancji
p 20 Eustachego, Dionizego
s 21 Mateusza Ap., Ifigenii, 

Hipolita

NAJMNIEJSZE P A Ń S TW A  EUROPY
A N D O R A  — j e s t  r e p u b l i k ą  P o ło ż o n a  j e s t  

w  P i r e n e j a c h .  G r a n ic z y  z F r a n c j ą  i H is z 
p a n ia .  L i czy  465 k m  i p o n a d  5 t y s . ę c y  m ie s z 
k a ń c ó w .  N a  c ze le  r e p u b l i k i  s to i  R a d a  G e 
n e r a l n a .  D o c h ó d  c z e rp i e  t e n  k r a i k  z t u r y 
s ty k i ,  h o d o w l i  o w iec  i r o ln i c tw a ,

O s o b l iw o śc ią  m ie s z k a ń c ó w  A n d o r y  j e s t  
p r z e m y t n i c t w o ,  k t ó r e  j e s t  j e d n y m  ze ź ró d e ł  
d o c h o d u .

L IE C H T E N S T E IN  — je s t  k s i ę s tw e m .  Leży 
w A lp ach  i g r a n i c z y  z A u s t r i ą  i S z w a jc a r i ą  
L iczy  159 k m ! i 14 t y s i ę c y  m ie s z k a ń c ó w .  Na 
czele  k s i ę s t w a  s to i  k s i ą ż ę  (dz iedz icz ny )  i 
R ad a .

O so b l iw o śc ią  L i e c h te n s t e in u  je s t  to, że 
c ze rp i e  on  d o c h ó d  m i ę d z y  i n n y m i  ze s p r z e 
d a ży  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h ,  o k t ó r y c h  k o 
le k c j e  z a b i e g a j ą  f i l a te l i ś c i  c a ł e g o  ś w ia ta .

M ON A C O  — j e s t  k s i ę s tw e m .  L eży  n a d  M. 
Ś r ó d z i e m n y m  g r a n ic z ą c  z F r a n c j ą  i W ło 
c h a m i .  L i c z y  15 k m 5 i 22 t y s i ą c e  m i e s z k a ń 
ców.  W s k ł a d  k s i ę s t w a  w c h o d z ą  m ia s t a  t a 
k ie  j a k :  M o n ac o ,  M o n te  C a r lo  i C o n ta m in e s .

N a cze le  k s i ę s tw a  s to i k s iąż ę  ( R a u n ie r  II I) , 
m i n i s t e r  s t a n u  i r a d c y ,  a t a k ż e  R a d a  N a r o 
d ow a .  D o c h ó d  c z e r p i e  to  p a ń s t e w k o  z M ię 
d z y n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  K ąp ie l i  M o r 
skich ,

O so b l iw o śc ią  M o n ac o  j e s t  c z e r p a n i e  d o 
c h o d u  m i ę d z y  I n n y m i  z k a s y n a  g r y  p r z y  
M o n te  C ar lo  i to, że  m i e s z k a ń c y  t e g o  k s i ę 
s tw a  n ie  o d b y w a j ą  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i n ie  
p ła c ą  p o d a tk ó w .

SA N  M A R IN O  — je s t  r e p u b l i k ą .  L e ż y  w  
ś r o d k u  W ło ch .  L i c z y  60,6 k m ! i 16 ty s i ę c y  
m i e s z k a ń c ó w .  N a  cze le  r e p u b l i k i  s to i  W ie l 
k a  R ad a .  D o c h ó d  c z e rp i e  t e n  k r a j  z r o l n i 
c tw a ,  t u r y s t y k i ,  a t a k ż e  p r z e m y s ł u  m e b l a r 
s k iego  i p a p i e r n i c z e g o .

O so b l iw o śc ią  r e p u b l i k i  j e s t  to , że j e s t  o n a  
m i e j s c e m  a zy lu  d la  l u d z i  s z u k a j ą c y c h  
s c h r o n i e n i a  p rz e d  s w o i m i  r z ą d a m i .

(g)
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PRZYJĘCIE W W ARSZAW IE

Z okazji św ięta narodow ego — 18 rocznicy 
proklam ow ania niepodległości Republiki In 
donezji Przewodniczący Rady Państw a A. Z a
wadzki w ystosow ał depeszę gratu lacy jną do 
P rezydenta Republiki Indonezji Dr Sukarno. 
a m inister spraw  zagranicznych PRL A. R a
packi przesłał depeszę g ratu lacy jną do m i
n istra  spraw  zagranicznych Republiki Indo
nezji Dr Subandrio.

Również P rem ier N. S. Chruszczów i 
L. Breżniew w ysłali do P rezydenta Sukarno 
depeszę g ratu lacy jną z okazji św ięta n aro 
dowego.

W dn. 17 sierpnia br. A m basador Republiki 
Indonezji M aengkom z okazji św ięta narodo
wego w ydał przyjęcie w  Hotelu Europejskim , 
w którym  wzięli udział przedstaw iciele Rzą
du PRL, dyplomaci, dziennikarze.

Zaproszeni przez A m basadora Indonezji zo
stali również przedstaw iciele naszej Redakcji, 
którzy wzięli udział w  przyjęciu: kanclerz 
K urii A rcybiskupiej i redak to r naczelny 
KTI „Rodzina” — ks. m gr Tadeusz Gorgol i 
redak to r propagandy — Janusz Chodak, (g)

18 LAT NIEPODLEGŁOŚCI INDONEZJI
I n d o n e z y j s k i  r u c h  n a r o d o w y  o  w y z w o l e n i e  s p o d  

j a r z n i a  n i e w o l i  h o l e n d e r s k i e j  d a L u j e  s i ę  od  p o 
c z ą t k u  X X  w i e k u .  W o j n a  o n i e p o d l e g ł o ś ć  j a k a  r o z 
go rza ła  w  i« ts£ i, d w u d iK aftych  ....................  n a -1_
w ię k s z y  w  ś w ięc ie  A r c h ip e l a g  W ysp  s u n d a j s k i e h  
to c z y ła  s ię  p r z e c i w  H o l e n d r o m  Jak  r ó w n ic *  w  l a 
tach. w o j n y  ś w i a t o w e j  p r z e c i w  " k u p a n t o m  j a p o ń 
sk im .  L -w ień c z o n y  s u k c e s e m  d ł u g o t r w a ł e j  w o j n y  
b y ł w ła ś n ie  d f i e n  17 s i e r p n i a  IMS r. k ie d y  d z i s i e j 
szy  p r e z y d e n t  I n d o n e z j i  S u k a r n o  o g łos i ł  D e k l a r a c j ę

KOSM ICZNE POROZUMIENIE

Między ZSRR a USA zostało zaw arte po
rozumienie o w spółpracy w badaniu kosm o
su. Uczeni obu krajów  będą w ym ieniać in for
macje, uzyskiw ane przez sa telity  m eteorolo
giczne. oraz w ykorzystają am erykańskiego 
satelitę „Echo 2” do eksperym entów  z dzie
dziny m iędzykontynentalnej łączności rad io
wej. Będą również w spółpracować przy spo
rządzaniu m apy ziemskiego pola m agnetycz
nego. Uzgodniono ponadto orbity  satelitów  
do badania m agnetyzm u ziemskiego oraz 
sposoby opracowyw ania i w ym iany in fo rm a
cji, uzyskiw anych przez te satelity. (w)

PRZEDSTAW ICIELE  
K O Ś C IO Ł A  R Z Y M S K O K A T O L IC K IE G O  

NA Z J E Ź D Z IE  
ŚW IATOW EJ RAD Y K O Ś C IO Ł Ó W

W odbywającym  się pod koniec sierpnia i 
na początki, w rześnia Zjeździe Światowej 
Rady Kościoiów w Rochester (w stanie Nowy 
-Jork) wzięli udział rzym skokatoliccy księża: 
ks. Weigel i ks. Eheering. (g)

W SZECHPRAW O SŁAW N Y PRESYNOB  
NA WYSPIE RODOS W 1964 R.

P atria rcha  Konstantynopola A thenogoras 
oświadczył, że W szechprawosławny P resy- 
nod odpędzie się na w yspie Rodos w  1964 r. 
Będzie on stanow ił dalszy ciąg Zjazdu, który 
obradow ał na w yspie dwa lata temu. (g)

N ie p o d le g ło śc i ,  o l b r z y m i e  b o g a c t w a  n a t u r a l n e  k r a  
j u  n ę c i ły  j e d n a k  d a l e j  k o lo n i z a t o r ó w .  Z b r o j n y  n a 
j a z d  H o la n d i i ,  k t ó r a  n ie  c h c i a ł a  w y r z e c  s .ę  b o g a 
ty c h  w y s p ,  n a  m ło d ą  r e p u b l i k ę  d a le j  p o g łę b i ł  k r a j  
w  c z t e r o l e t n i a  w o jn ą .  W re sz c ie  k o n f e r e n c j a  O k r ą 
g łeg o  S to łu  w  H a d ze ,  d a ł a  p o c z ą t e k  S t a n o m  Z j e d 
n o c z o n y m  I n d o n e z j i ,  a w  r o k  p ó ź n ie j  R e p u b l i c e  
I n d o n e z j i .  O s t a t n i  r o k  p r z y n ió s ł  n o w y  s u k c e s  N ie 
p o d le g ł e j  In d o n e z j i .  I r i a n  Z a c h o d n i  o s t a t n i a  t w i e r 
d z a  k o l o n i z a t o r ó w  h o l e n d e r s k i c h  n a  D a le k i m  
W s c h o d z ie  p r z e s z e d ł  po d  f l a g ę  I n d o n e z j i .  P o l s k a  
u t r z y m u j e  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z I n d o n e z j ą  j a k  
ró w n ie ż  h a n d lo w e .  O ż y w i o n e  s t o s u n k i  łączą  I n d o 
n e z j ę  z i n n y m i  k r a j a m i  s o c j a l i s ty c z n y m i .

Na a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  I n d o n e z j a  s to i  na 
s t a n o w i s k u ,  n e u t r a l i z m u ,  o p o w i a d a  się za c a ł k o w i 
t y m  i p o w s z e c h n y m  r o z b r o j e n i e m ,  l i k w i d a c j a  k o 
lo n i a l i z m u  i r o z s t r z y g a n i a  s p o r ó w  na  d r o d z e  p o 
k o jo w e j .

W d n iu  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  i m y  ż y c z y m y  je j  
n a r o d o w i  su k cesó w '  w  w a l c e  o p o k ó j ,  o p o s t ę p  
g o s p o d a r c z y ,  o s zczęśc ie  i d o b r o b y t .  (Cho)

CHIRURGIA PLA STYCZN A
K linika profesora Buriana, 

k tóra mieści się w Pradze 
czeskiej w szpitalu V inohrad- 
ske nemocnice, ma tylko 110 
łóżek. K lin ika ta jednak  n a 
leży do najbardziej specja li
stycznych na całym świecie. 
Tu chirurdzy plastycy pod 
kierunkiem  prof. Buriana, k tó 
ry  liczy 82 lata, potrafią p rze
szczepić skórę, mięśnie, tk a n 
ki chrząstkowe, naczynia 
krwionośne, kaw ałki kości czy 
naw et nerw y. P otrafią  uzu
pełnić często poważne ubytki 
tkanki kostnej czy m ięśnio
wej a naw et przeszczepić b ra 
kujący palec k tórym  człowiek 
może posługiwać się jak w ła 

snym. Tu można uzyskać no
wy nos, ucho, wargę, przy
wrócić norm alny wygląd znie
kształconej tw arzy. Zdefor
mowane ramię, dłoń, nogę czy 
stopę potrafią w yprostow ać i 
uruchomić, że pacjent czuje 
się jakby otrzym ał nową koń
czynę. Zrozum iałą jest rzeczą, 
że k lin ika prof Buriana cie
szy się św iatow ą sławą.

DŻUMA W IRANIE
W Sarum i, irańsk im  K urdy- 

stanie, w ybuchła epidem ia 
dżumy, która spowodowała 
śmierć 14 osób. W edług o 
św iadczenia M inisterstw a 
Zdrowia Iranu, zanotow ano 
dalszych 11 zachorowań.

n A L K A  Z W l n U S E M  OSPY
Na świecie w7 latach 

1956—1961 zanotow ano 132 
tysiące zachorowań na 
ospę. Liczba oczywiście jest 
niedokładna, jeżeli się zw a
ży. że w  sam ej Indii w 
1958 roku zm arło na tę 
chorobę 160 tysięcy ludzi. 
Ilu wobec tego ludzi m usia
ło zachorować?

W związku z upowszech
nieniem kom unikacji lo t
niczej w irus ten może p rze
nosić się na dużych p rze
strzeniach. M inisterstw o 
Zdrowia w  Szwecji ogłosi
ło. że terytorium  całego 
k raju  jest zakażone ospą.
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STREFA CISZY
Około pół m iliona P o la

ków leczy zaburzenia sy ste
m u nerwowego, słuchu i 
różne dolegliwości w yw oła
ne hałasem .

Nocne a głośne „rodaków 
rozmowy", głośniki radio
we. a w szczególności mło
dzieńcy na SHL-kach, J a 
wach i Osach urozm aicają 
życie mieszkańcom m iast i 
m iasteczek.

M inisterstw o Turystyki 
w  H iszpanii wprowadziło 
w  m iejscach wypoczynko
wych, uzdrowiskach, w 
dzielnicach szkół, szpitali 
tzw. strefy  ciszy. Ci k tórzy 
naruszają te nakazy są su 
rowo k aran i grzywną.

Wszyscy ludzie w yczer
pani nerw ow o życiem i 
pracą przyjęliby  również u 
nas z radością tak ie strefy  
ciszy i spokoju.

KO ŚCIO ŁY  SIĘ JED N O CZĄ
W Helsinkach na odbywającym  

się zjeździe Światowego Związku 
Luterańskiego przyjęto 9 nowych 
Kościołów na członków Związku. 
Między innym i zostały przy
jęte lu terańsk ie Kościoły z E stoń
skiej i Łotewskiej Republiki R a
dzieckiej.

Na terenie Czechosłowa
cji w K rusznohorze po
w staje fab ryka gigant.

Na zdjęciu: fragm ent
budowv. fó)

RAK PŁUC W ANGLII
Lord Newton, sekre tarz  p a rla 

m entarny  Brytyjskiego M inister
stw a Zdrowia oświadczył w  Izbie 
Lordów, że w  Anglii co 20 m i
n u t umiera 1 człowiek na raka 
płuc. Liczba zgonów w zrosła z 
592 w  1920 r. do 26 tysięcy w  ro
ku 1962.

Ja k  w ynika ze sta tystyki p ro
wadzonej przez kliniki najw ięcej 
zachorowań na raka płuc spoty
ka się wśród palaczy. Rak płyc 
to groźne m em ento dla w szyst
kich palaczy na całym świecie.


